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Pierwsze w przemyśle węglowy m

Kopalnie Rudzkiego Zjednoczenia 
wykonały plan roczny

CENA 20 gr

(f) 15 bm. załogi kopalń 
Rudzkiego Zjednoczenia Prze
mysłu Węglowego pierwsze w

[»rzemyśle węglowym wykona- 
y roczne zadania wydobywcze 

w skali zjednoczenia.
Ostatnie brakujące do planu 

tony węgla wydobyła załoga 
kopalni „Bobrek“ .

Załogi Rudzkiego Zjednocze
nia Przemysłu Węglowego, któ
re mają poważne osiągnięcia 
W uruchamianiu rezerw produk
cyjnych przez rozwój współza
wodnictwa pracy, pełne wyko
rzystanie mechanizmów oraz 
sprawną organizację pracy, wy- 
dobędą do końca br. setki tysię
cy ton węgla ponad plan.

Na czoło załóg kopalnianych 
systematycznym wykonywa
niem zadań okresowych wysu 
nęły się załogi kopalni „Paweł" 
oraz „Karol" i „Walenty-Wa- 
wel“ , które pierwsze wykonały 
swoje roczne plany.

W kopalni „Paweł" wydaj
ność pracy wzrosła w br. w 
porównaniu z rokiem ub. o ok 
8 proc., w kopalni „Karol“  wy
eliminowano zupełnie w br 
odstawę urobku za pomocą wóz. 
ków, a zastąpiono je tzw. ryn
nami wstrząsanymi, transporte
rami taśmowymi i przenośnika
mi zgrzebłowymi. (PAP)

W ięcej prądu dla przemysłu, 
rolnictwa i ludności

(f) Na naradzie aktywu par- 
tyjno-gospodarczego energety
ki, w której wziął udział wice
prezes Rady Ministrów — Ja
roszewicz, podstawą dyskusji 
był referat ministra Energetyki 
— Jaszczuka o zadaniach tego

Sirzemysłu w świetle uchwał 
X Plenum KC PZPR.

W okresie czterech pierw
szych lat planu 6-letniego pro
dukcja energii elektrycznej po
ważnie wzrosła. Obecnie — jak 
stwierdzali uczestnicy obrad — 
najważniejszym zadaniem ener
getyki jest dalsze systematy
czne zwiększanie produkcji 
energii elektrycznej, by zabez
pieczyć lepsze zaopatrzenie 
przemysłu, transportu, rolni
ctwa oraz lepiej zaspokajać po
trzeby ludności. Dalszy wzrost 
produkcji energii elektrycznej 
ma być osiągnięty nie tylko 
przez nowobudowane elektrow
nie, lecz także przez wykorzy
stanie poważnych rezerw ”w 
starych zakładach.
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Dużo uwagi podczas narady 
poświęcono sprawom zaopa
trzenia indywidualnych odbior
ców w energię elektryczną. W 
ub. roku tolerowane były czę
ste wyłączenia światła. Obecnie
— jak stwierdził minister 
Jaszczuk — skończono z tą 
praktyką. Jednak są jeszcze po
ważne braki w konserwacji li
nii i stacji transformatorowych, 
szczególnie na wsi, co powodu 
je przerwy w dostawie energii 
elektrycznej. Dlatego konieczny 
jest wielki wysiłek pracowni
ków energetyki, aby awarie 
sieciowe ograniczyć do mini
mum i zapewnić ludności świa
tło bez przerw.

Jednym z warunków nie
przerwanej dostawy energii dla 
zaopatrzenia wszystkich grup 
odbiorców jest — jak to mocno 
podkreślali uczestnicy narady
— racjonalne wykorzystanie 
przesyłanej energii, oszczędne 
jej zużywanie w zakładach 
przemysłowych i przez odbior
ców indywidualnych. (PAP)

Konferencja naukowa PAN poświęcona 
zagadnieniom wykształcenia ogólnego
(f) W związku z pracami nad 

reformą programu nauczania w 
szkole średniej ogólnokształcą
cej rozpoczęła się 15 bm. w 
Polskiej Akademii Nauk w 
Warszawie 3-dniowa kónferen 
cja naukowa, poświęcona za 
gadnieniom wykształcenia ogól
nego. Celem tej konferencji 
zorganizowanej przez Komitet 
Nauk Pedagogicznych PAN 
przy współudziale Instytutu Pe
dagogiki Ministerstwa Oświaty 
jest przedyskutowanie ideolo
gicznych, naukowych 1 dydak
tycznych podstaw pracy nad no 
wymi programami szkoły ogól
nokształcącej, które wejdą w 
życie w pierwszym roku reali- 
lizacji przyszłego planu 5-let- 
niego.

Na konferencję przybył mi
nister Oświaty — Witold Jaro
siński, przedstawiciele Wydzia
łu Oświaty KC PZPR, przed
stawiciele Ministerstwa Szkolni, 
ctwa Wyższego i Centralnego 
Urzędu Szkolenia Zawodowe
go oraz Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Nauczy
cielstwa Polskiego.

W obradach biorą udział 
członkowie wydziału nauk spo
łecznych PAN oraz innych wy
działów, profesorowie katedr 
pedagogiki i psychologii uni
wersytetów 1 wyższych szkól 
pedagogicznych, profesorowie 
wyższych uczelni technicznych, 
pracownicy naukowi Instytutu 
Pedagogiki Ministerstwa O- 
światy, przedstawiciele admini
stracji szkolnej oraz przodują
cy aktyw nauczycielski.

Brytyjski
Związek Kolejarzy 
wzywa do strajku 

w dniu 20 grudnia
(f) LONDYN (PAP) Jak już 

donosiliśmy. Brytyjski Związek 
Kolejarzy wezwał swych człon
ków do rozpoczęcia w niedzielę 
20 grudnia o północy strajku 
powszechnego, który ma trwać 
czas nieograniczony. Również 
pracownicy metra londyńskie
go mają przyłączyć się do 
strajku. 15 grudnia przywódcy 
iwiązków zawodowych pracow
ników warsztatów kolejowych 
oznajmili, że przeszło 120 ty
sięcy członków ich związków 
weźmie udział w strajku kole- 
|arzy.

Zagajając obrady konferen
cji przewodniczący Komitetu 
Nauk Pedagogicznych PAN, 
prof. B. Suchodolski, podkre
ślił ich wielką wagę dla roz 
woju naszego szkolnictwa ogól
nokształcącego, które w Pol
sce Ludowej przestało być przy
wilejem wąskich klas społeczeń
stwa, a w niedalekiej już przy
szłości stanie się wykształce
niem powszechnym (PAP)

24-godziimy strajk powszechny 
robotników przemysłu we Włoszech

6 milionów ludzi porzuciło pracę
(f) RZYM (PAP). 15 grudnia o godz. 6 rano rozpoczął się 

w całych Włoszech 24-godzinny strajk robotników i pracowni
ków przemysłu. W strajku bierze udział przeszło 6 milionów 
osób.

Strajkujący domagają się po
łożenie kresu masowym reduk
cjom w przemyśle, przestrzega 
nia praw związków zawodo
wych przez właścicieli fabryk, 
zniesienia różnicy płac między 
mężczyznami a kobietami, oraz 
wysuwają postulaty ekonomi
czne.

Strajk został proklamowany 
przez Wioską Powszechną Kon

federację Pracy ł chrześcijań
sko demokratyczne związki za
wodowe. Przywódcy socjalde
mokratycznych związków zawo
dowych wypowiedzieli się prze 
ciwko strajkowi, lecz mimo to 
w wielu prowincjach, a przede 
wszystkim w prowincjach We
necja, Udine i Massa Carrara 

lokalne socjaldemokratyczne or

ganizacje związkowe przyłączy
ły się do strajku.

Szeregowi członkowie socjal 
demokratycznych związków za
wodowych, wbrew apelom 
swych przywódców, uczestniczy
li w strajku.

W strajku wzięli udział robot
nicy przemysłu metalowego, 
chemicznego, włókienniczego, 
spożywczego i elektrotechnicz
nego oraz pracownicy linii lot
niczych i autobusowych. Straj
kiem została objęta również ko
munikacja miejska i koleje pod

miejskie. Te działy usług przer
wały pracę w ciągu dnia dwu
krotnie, ogółem na sześć go
dzin.

W Rzymie w strajku wzię 
lo udział przeszło 100 tys. ro
botników i pracowników prze
mysłu.

W pozostałych miastach wło
skich w strajku wzięło udział 
od 90 — 95 proc. robotników 
W wielu miejscowościach wszy
scy robotnicy i pracownicy prze
mysłu porzucili pracę.

W ciągu 2 lat zwiększy się znacznie wydobycie 
rud żelaza i metali kolorowych

N arada akl> w u p a r li  jno-gospoda rczego górnictw a
(f) W Częstochowie odbyła r - o ok. 13 proc. rud mie- 

się ostatnio narada aktywu dzi — o ok. 25 proc. W roku
partyjno - gospodarczego gór
nictwa rud, poświęcona omó
wieniu zadań tej gałęzi prze
mysłu w świetle IX Plenum KC 
PZPR. Nr ftaradzie obecny byl 
min'ster Hutnictwa — 2emaj- 
tis i przedstawiciel Wydziału 
Przemysłu Ciężkiego KC PZPR 
— Sawicki.

Poważnym tegorocznym o- 
siągnięciem — jak wskazywa
no na naradzie — jest wzrost 
wyd)bvcia rudy żelaza o ok 
30 proc. w stosunku do roku 
ub., rud cynkowo - ołowianych

bież. uruchomiono nowe ko
palnie rud żelaza i miedzi, za
stosowano nowe metody eks
ploatacji złóż cynkowo - oło
wianych, opracowano lub ulep
szono metody technologiczne 
przeróbki rud i dokonano zna
cznego kroku naprzód w kie
runku mechanizacji kopalń rud 
żelaza.

Najważniejsze niedociągnię
cia - -  to przede wszystkim o- 
późnienia w oddawaniu do ru
chu nowobudowanych kopalń, 
niewykorzystywanie rezerw pro

dukcyjnych w istniejących za
kładach, niewystarczający jesz
cze rozwój postępu techniczne
go w pracach wydobywczych i 
niedostateczne zaplecze pro
dukcyjne w postaci warszta
tów remontowo - produkcyj
nych.

Analizując środki, które za
bezpieczą osiągnięcie w naj
bliższych 2 latach wzrostu pro
dukcji rud żelaza o 60 proc., 
rud miedzi — o 53 proc. i rud 
cynkowo - ołowianych — o 16 
proc. uczestnicy narady posta
nowili szerzej rozwijać postęp 
techniczny, usprawniać organi-

rud
zację robót górniczych i ulep
szać technologię procesów 
wzbogacania rud. Szerzej mają 
być v/ykorzystane zdobycze na
uki i techniki radzieckiej w 
dziedzinie kopalnictwa rud.

Dla polepszenia warunków 
bytowych załóg postanowiono 
szybciej realizować plany re
montów mieszkań robotniczych, 
wykorzystywać lepiej fundusze 
akcji socjalnej i wzmóc troskę 
o systematyczne polepszenie 
warunków bezpieczeństwa i hi
gieny pracy. (PAP)

M ało i ś redn io ro ln i ch łop i o trzym u ją  pożyczki
na zakup byd ła

dobrodziejstwa(f) We wszystkich woje
wództwach prezydia powiało 
wych rad narodowych, po roz 
patrzeniu podań, przyznają 
obecnie chłopom długotermino
we pożyczki, za które wielu 
z nich zakupiło już krowy lub 
jałówki.

*
ŁÓDŹ. W woj. łódzkim już 

ponad 400 mało i średniorol 
nych chłopów nabyło krowy i 
jałówki z przyznanych im po
życzek. M. in. 100 sztuk bydła 
zakupili rolnicy pow. Łask, 
przeważnie właściciele małych 
gospodarstw, którzy dotychczas 
nie posiadali krów.

Z dobrodziejstwa dodatko
wych kredytów skorzystało 
również 75 chłopów małorol
nych z pow. Piotrków.

KRAKÓW. W woj. krakow 
skim z dodatkowych kredytów 
na zakup bydła skorzystało 
w krótkim czasie ok. 200 mało 
i średniorolnych chłopów. W 
trakcie przyznawania są po 
życzki dla dalszych ok. 200 go 
spodarstw.

Wśród rolników, którzy naj 
wcześniej zakupili krowy z 
otrzymanych długoterminowych 
pożyczek, znajdują się m. in.: 
Justyna Palka, wdowa po
siadająca 1 ha ziemi w gro

madzie Moczydło pow. Chrza
nów, Franciszek Owierz, ojciec 
licznej złożonej z 8 osób ro
dziny, z gromady Brzączowice, 
pow Myślenice, Antoni Nowak 
z gromady Rozkochów, pow 
Chrzanów, który niedawno oże 
nil się i założył własne gospo
darstwo oraz wielu innych.

ZIELONA GÓRA. Z dodał 
kowych kredytów państwa na 
zakup bydła skorzystali już 
także liczni mało i średnio
rolni chłopi Ziemi Lubuskiej

W takich powiatach jak: Go
rzów, Głogów, Strzelce Krajeń 
skie, Rzepin i Zielona Góra, 
gdzie podania chłopów ubiega

jących się o pożyczki, rozpatry
wane są szczególnie sprawnie i 
szybko, wielu rolników dokona
ło już zakupu jałówek i krów.

¡¡;
RZESZÓW. W woj. rzeszów 

skim z kredytów skorzystało 
dotychczas przeszło 200 mak 
i średniorolnych chłopów, któ 
rzy za pożyczone od państwa 
pieniądze zakupili już krowy

O wielkim zainteresowaniu 
rolników vboj. rzeszowskiego 
kredytami państwa na zakup 
bydła świadczy fakt, że zostały 
one już całkowicie wykorzysta 
ne przez chłopów pow. Jaro 
staw, Rzeszów, Łańcut i Prze 
myśl. (PAP)

Zespół rybacki PGR Bogusze w gminie Maciejowice w powie* 
cie gurwnlińskim przeprowadza w podległych m u 8 gospodar
stwach odłowy karpi W gospodarstwie Podzamcze, dzięki ra
cjonalnym metodom hodowli, odłowy karpi stale się popra
wiają W roku ubiegłym uzyskano tam 7.200 kg ryby, a w ro
ku bież. 9 300 kg. Na zdjęciu: rybak Aleksander Juszysta p rz y  

odłowie k a r p i  Fo to  C A F

Załoga POM-u w Świebodzinie 
realizuje zobowiązania przetizjazdowe

(f) Załoga POM w Świebo
dzinie, w woj. zielonogórskim, 
pomyślnie realizuje zobowiąza
nia przedzjazdowe. Pozwoliło 
to jej zameldować w dniu 2 bm 
o całkowitym wykonaniu rocz
nego planu eksploatacyjnego.

W celu należytego przygoto
wania parku maszynowego do 
prac wiosennych..,załoga POM 
w Świebodzinie postanowiła w 
ramach czynu przedzjazdowe- 
go, przeprowadzić remonty zi
mowe wszystkich maszyn wła
snych oraz 30 traktorów z POM

Kisiel in Stary i Lutol Suchy
w okresie do 15 lutego, czy i t 
na 13 dni przed zaplanowanym 
terminem.

Pracownicy warsztatów na
prawczych odpowiadając na a- 
pel Saja, Sygdziakowej, Mo
ra' skiego i Góreckiego, zobo
wiązali się podnieść jakość re
montów. Każda wyremontowa
na maszyna otrzymuje list gwa
rancyjny. Z listem gwarancyj
nym opuściło już warsztaty re
montowe m. in. 12 snopowią- 
zalek. (PAP)

Robotnicy wrocławskiej Fabryki Urządzeń 
Mechanicznych podejmują apel Franciszka Klaji
WROCŁAW (kor. wl.). —

„Bądźmy gospodarzami w na
szym zakładzie — oszczędzaj 
my na każdej operacji, przez 
cały cykl produkcyjny. W od 
powiedzi na apel Franciszka

Współzawodnictwo przedzjazdowe
W odpowiedzi na tezy przedzjazdowe, które 

nakreślają nowe zadania na drodze rozwoju na
szego kraju, zadania szybszego wzrostu pozio
mu materialnego i kulturalnego narodu — na
pływają co dzień ze wszystkich stron kraju, 
z miast i wsi socjalistyczne zobowiązania.

Pierwsi zabrali głos najlepsi synowie' narodu 
— przodujący robotnicy. Górnik Szczepan Blaut 
podejmując nowe, trudniejsze zobowiązania — 
wezwał do współzawodnictwa górników przod
kowych; Karol Waduła zaapelował do hutników 
polskich, Franciszek Klaja podjął współzawod
nictwo pod hasłem oszczędzania i polepszania 
jakości wyrobów na każdej operacji przez cały 
cykl produkcyjny. Tokarz Urbański wezwał ko
legów do walki o tytuł najlepszego tokarza - 
kolesowca. Witold Redel, majster przemysłu 
włókienniczego podjął współzawodnictwo pod 
hasłem: „moja ekipa pracuję bez przestoi 480 
minut“ . Głębokim echem odbiły się tezy przed
zjazdowe w gminach i gromadach.

Ruch współzawodnictwa przedzjazdowego 
ogarną! cały kraj. Do dziś około 70 proc. pra
cowników zatrudnionych w przemyśle podjęło 
zbiorowe lub indywidualne zobowiązania. Od
powiedzi na apel tez przedzjazdowych zgłoszo
ne do dziś dnia, wyrażone w czynie socjalistycz
nym — dadzą krajowi 220 tys. dodatkowych ton 
węgla, 72 tys. ton koksu hutniczego, 12 tys. ton 
rudy nieżelaznej, 19 tys. ton surówki, 11 tys. ton 
stali, 15 miln. sztuk cegieł, ponad 2 miliony 
metrów tkanin i wiele jeszcze dodatkowych ton 
i metrów produkcji, które przyspieszą rozwój 
naszej gospodarki.

Tak jak postawienie porywających, ale trud - 
nych zadań, o których mówią tezy przedzjazdo
we było możliwe jedynie dzięki ludziom pracy, 
którzy zbudowali podstawy naszej gospodarki 
siłą własnych zdolności, energii i wyrzeczeń — 
tak i realizacja tez przedzjazdowych zależy od 
tej wielkiej sity, od inicjatywy, z jaką ludzie 
pracy w mieście i na wsi będą racjonalnie go
spodarować, wykorzystywać i uruchamiać istnie
jące w gospodarce narodowej rezerwy.

Kopalnia Sośnica podjęła zobowiązanie wy
dobycia dodatkowo 30 tys. ton węgla dla naszej 
gospodarki Na ważkie zobowiązania kopalni 
składa się inicjatywa przodownika pracy tow. 
Jurowskiego, który podejmując» wezwanie 
Szczepana Blauta — zaapelował do ambicji 
przodujących górników swojego zakładu. Do zo 
bowiązania kopalni włączył się Klub Techniki 
i Racjonalizatorów. 30 projektów racjonalizator
skich zmierza do usprawnienia pracy ludzi i 
maszyn. Wszystkie przodkozmiany, dodając swo-

je słowo w ogólnym zobowiązaniu — podjęły się 
nie pozostawiać przodków bez obudowy oraz — 
co bardzo ważne — zmniejszyć zanieczyszcze
nie węgla w czasie urobku. Tym samym zaosz
czędzić transport zbędnego kamienia, pracę sor
towni itp.

W woj. stalinogrodzkim większość organiza
c j i ]  instancji partyjnych oraz związków zawo
dowych zrozumiała znaczenie treści zobowiązań. 
Zrozumiała, że zobowiązania muszą być przy
gotowane, przemyślane i przedyskutowane z ca 
lą załogą. Komitety miejskie i powiatowe tego 
województwa odbyły szereg narad z aktywem 
partyjnym i bezpartyjnym. W naradach wzięli 
udział dyrektorzy zakładów, sekretarze organi
zacji partyjnych, radcowie zakładowi, referenci 
współzawodnictwa. Na naradach omawiano mo 
żliwości i warunki konieczne dla realizacji zobo
wiązań przedzjazdowych.

Mimo szerokiego zasięgu współzawodnictwa 
przedzjazdowego — nie uniknięto w praktyce 
zarówno woj. stalinogrodzkiego, jak i szeregu 
innych województw — błędów, które hamują 
rozwój tego ruchu, nie zawsze prowadzą go w 
kierunku właściwym, zmierzającym do realiza
cji szerokiej platformy politycznej i gospodar
czej, która winna być drogowskazem naszych 
wysiłków i zamierzeń.

Nie wszędzie jeszcze zobowiązania zbiorowe 
zóstaiy wnikliwie przemyślane i przedyskutowa
ne z załogami. Mamy jeszcze wiele faktów me
chanicznego, biurokratycznego podejścia do ru
chu współzawodnictwa.

W Zakładach Roszarniczych w Żyrardowie 
zobowiązania opracował dyrektor z sekretarzem 
organizacji partyjnej i przewodniczącym rady 
zakładowej. Lista, która zawierała z góry wy
tyczone zobowiązania krążyła „do podpisu“ 
wśród załogi. Zakład żyrardowski nie jest je
dynym wyjątkiem wypaczania samej istoty 
współzawodnictwa, polegającej na tym. że jest 
to rucłi oddolny, wyzwalający twórczą inicja
tywę załogi.

W wielu powiatach i miastach spotykamy się 
ze słabościami w ujęciu organizacyjnym ruchu 
współzawodnictwa,, przejawiającymi się w jed 
norazowym zrywie, w podejmowaniu zobowią
zań, bez śledzenia i oceny przebiegu ich reali
zacji; słabościami, które stanowią przeszkodę 
na drodze utrwalenia dorobku wspólzawodni 
ctwa w dalszej pracy i rozwoju zakładu.

W woj. bydgoskim w wielu zakładach bvd 
goskich, toruńskich, inowrocławskich, w powia
tach: Chojnice, Lipno, Swiecie, Tuchola, Włocła
wek — ogniwa kierujące ruchem współzawod-

nictwa nie śledzą za podejmowaniem zobowią
zań, o czym świadczy m. in. brak rozeznania 
i kontroli za tym, jak ruch współzawodnictwa 
rozwija się po podjęciu zobowiązań.

Obok przykładów, kiedy towarzysze z szere
gu odcinków pracy kierują się wszechstronnie 
w powzięciu konkretnych indywidualnych i zbio
rowych zobowiązań — zadaniami wytyczo
nymi przez tezy przedzjazdowe — zdarza się 
jeszcze, że kierownictwo ruchu współzawodni
ctwa nie stawia przed załogą do przedyskuto
wania istotnych zagadnień, związanych z obec
ną fazą ructiu współzawodnictwa:

i tak dla przykładu „Zakład Doskonalenia 
Rzemiosła“ w Toruniu podjął zobowiązanie wy
szkolenia kowali i kolodziei dla potrzeb wsi po 
morskiej — realizując w ten sposób na swoim, 
małym odcinku porozumienie i współpracę mia 
sta i wsi.

Pracownicy „Biprohuty“  podjęli poważne zo
bowiązania oszczędzenia 111 milionów złotych, 
które zamierzają osiągnąć drogą zmian kon
cepcji niektórych rozwiązań i wprowadzenia 
materiałów zastępczych. W ten sposób załoga 
„Biprohuty“ wykazała, że właściwie rozumie 
treść tez przedzjazdowych, które zakładają, te 
szybsze podnoszenie stopy życiowej ludności za
leży m. in. od oszczędnej, racjonalnej gospodar
ki materiałowej.

Cenną inicjatywę wniósł tow. Placinek z gro
mady Ruszowice, który zobowiązał się wcią
gnąć wszystkie kobiety w swojej gromadzie do 
wzięcia udziału w konkursie hodowli drobiu 
i trzody chlewnej.

Obok tych pozytywnych przykładów, spotyka
my np. takie fakty, jak objęcie współzawodni
ctwem w kopalni „Matylda“  prawie wyłącznie 
górników pracujących przy węglu. Podjęte zo
bowiązania nie gwarantują wykonania planu 
wydajności, (waha się tu zaledwie od 75 — 85 
proc.) jako że o wydajności decyduje także i to 
w poważnym stopniu załoga pomocnicza.

Wielu mieszkańców wsi podjęło ważne zobo
wiązania, zmierzające do podniesienia kultury 
rolnej, hodowli itd. W tych warunkach istnieją 
wszelkie możliwości wciągnięcia w większej 
mierze niż dotychczas, chłopów indywidualnych, 
członków spółdzielń produkcyjnych, pracowni
ków PGR-ów, POM-ów, do realizacji takich za 
dań, jak przygotowanie do siewów wiosennych, 
zagospodarowanie odłogów, ląk i pastwisk, roz 
szerzenie hodowli, remont dróg, świetlic itd.

Za maio wyzyskane jest jeszcze na obecnym 
etapie bogactwo form współzawodnictwa, które 
winno objąć szeroką skalę inicjatywy pracowni

czej, począwszy od estetycznie urządzonej wy- 
! stawy sklepowej do szybszej, oszczędniejszej 
budowy nowej, potężnej inwestycji. Szerzej niż 
obecnie należałoby włączyć w szeregi współza 
wodniczących kolejarzy, transportowców, han
dlowców i samorządowców. Zbyt mato spopu
laryzowaliśmy na fali obecnych zobowiązań 
metody pracy przodujących robotników i chło
pów.

Popularyzacja, rozpowszechnienie doświad
czeń, dorobku współzawodniczących — oto droga, 
która rozszerzy, wzbogaci ruch współzawodni
ctwa przedzjazdowego.

Szereg zakładów dokonuje wiele wysiłku, by 
znaleźć żywą, interesującą formę dla populary
zacji ruchu współzawodnictwa przedzjazdowego 
wśród załogi. W Stoczni Szczecińskiej uru
chomiono samochody - stacje nadawcze, któ
re jeżdżąc po rozległym terenie — niosą wia
domości z frontu zobowiązań. W Zakładzie im. 
Findera w Chorzowie radiowęzeł popularyzuje 
i opisuje w zwięzłym barwnym opowiadaniu 
wyczyn grupy młodzieżowej, która na cześc 
II Zjazdu przeprowadziła szybkościowy remont 
rolki biegowej młyna karbidowego nr 3 usu 
wając niebezpieczeństwo grożącego przestoju. 
Zbyt jednak często milczą radiowęzły, a w nie
których fabrykach wyblakłe portrety przodow
ników pracy przypominają o zobowiązaniach 
zeszłorocznych, czy bodaj jeszcze dawniejszych 
Za maio wykorzystuje kierownictwo ruchu 
współzawodnictwa wypróbowane drogi, jak 
popularne „Błyskawice“ , radiowęzeł, "afisze, 
transparenty, gazetki ścienne itp.

Zbyt maio popularyzacją, przebiegiem, kon
trolą potężnego ruchu współzawodnictwa 
przedzjazdowego zajmują się organizacje i in
stancje partyjne w terenie.

Współzawodnictwo — to wielki, polityczny 
wyraz stosunku narodu do zamierzeń partii 
i rządu, to manifestacja aprobaty dla celów 
i zamierzeń, sformułowanych w tezach przed
zjazdowych.

By wytyczne zawarte w tezach wcielać 
w życie, by poparcie udzielone przez ludzi pra
cy miast i wsi pozwoliło porywające cele 
realizować — organizacje i instancje partyjne 
winny przejąć opiekę i troskę o bujnie rozwi
jający się ruch współzawodnictwa przedzjaz- 
dowego. Muszą kierować tym ruchem, trosz- 
czyć się o jego przebieg, pomóc w uniknięciu 
błędów i uchybień. Muszą zapewnić współza
wodniczących, że ich wysiłek, inicjatywa będą 
w pełni wykorzystane dla mobilizacji' środków 
— celem realizacji tez II Zjazdu.

Klaji zobowiązujemy się zaosz- 
czędzić miesięcznie 200 metrów 
sześciennych gazu. Zmniejszyć 
do minimum zużycie proszku 
do nawęglania Zaoszczędzić 
miesięcznie 200 KW energii e- 
lektrycznej i trzy płyty szamo
towe rocznie“  —widnieje na wy
wieszonej w hali produkcyjnej 
Wrocławskiej Fabryki Urządzeń 
Mechanicznych, błyskawicy. Pod 
pisała brygada Bichty.

Hartownicy z brygady Bich
ty zwołali naradę zanim wywie
sili „Błyskawicę“ . W krótkiej 
rzeczowej dyskusji padały pro
pozycje „Gaz palimy oszczęd
nie ale czy nie można by jesz
cze oszczędniej? Przecież nie 
zawsze na czas gasimy piece, 
nie zawsze regulujemy płomień 
w zależności od wielkości na
grzewane!] sztuki — mówił s,a- 
rv fachowiec Bichta Ja już wy- 
liczyłem 200 metrów sześcien
nych gazu miesięcznie możemy 
śmiało zaoszczędzić. A wiecie 
ile to jest Wystarczy na pokry
cie zapotrzebowania 10-ciu mie
szkań“ .

Zabierał głos hartownik 
Szrajber, Wróbel i inni. Dysku
towała cala brygada. I nie tyl
ko brygada Bichty Gorąco za
interesowali się apelem Klaji 
robotnicy z gniazda obróbcze- 
ąo tow Pamuły. Wysunęli oni 
szereg wniosków oszczędnoś
ciowych.

Całkowicie wyeliminujemy 
jałowy ruch maszyn Lepiej bę
dziemy gospodarować smarami. 
Ostrożniej obchodzić się z na
rzędziami — tarczami szlifier
skimi, nożami tokarskimi, zo
bowiązali się ludzie z brygady 
Famuly.

Nowe zobowiązanie podjęła 
brygada młodzieżowa kierowa
na przez przodownika pracy 
Szczurka. Dyskutują nad ape
lem Klaji inne brygady produk
cyjne. Pracownicy biur techni
cznych, administracji — cała 
załoga Wrocławskiej Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych, (n)
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Fakty i wnioski

INowa antypokojowa 
dywersja USA w Korę!

Brutalna presja Dullesa na Francję
USA chcq wymóc ratyfikację układu o „armii europejskiej“

Po 8-tygodniowych rozmo-; 
¡cach wstępnych w Panm un-; 
’.żonie w sprawie przygotowa- : 
ila koreańskiej konferencji po- 
itycznej, rozmowy te zostały j 
jrzerwane jednostronnie przez' 
lelegata USA — Deana. Stało j 
dę to, mimo że przedstawiciele : 
»trony ludowej wyrazili pełną; 
gotowość do dalszych rozmów j 
Jla usunięcia rozbieżności, ja- ! 
ile  ujawniły się między obu j 
stronami w toku rokowań.

Czytając prasę utrzymywaną j 
przez Departament Stanu, moż- ; 
na odnieść wrażenie, że przer
wanie rokowań nastąpiło rzeko
mo na skutek tego, iż delegat 
amerykański „obraził się“ gdy 
przedstawiciel ochotników chiń
skich jako jeden z dowodów a- 
merykańskłej perfidii przyto
czy! przykład porwania przez 
lisynmanowców w przededniu 
podpisania rozejmu 27 tysięcy 
jeńców koreańskich.

Jest jednak rzeczą jasną, że 
prawdziwa przyczyna zerwania 
rozmów wstępnych tkwi w 
czymś Innym. Tkwi ona w ame
rykańskich planach niedopu
szczenia do pokojowego rozwią
zania sprawy koreańskiej. W 
czasie rozmów wstępnych w 
Panmundżonie USA uparcie 
przeciwstawiały rzeczowym pro
pozycjom ludowym odnośnie 
przeprowadzenia konferencji po
litycznej propozycje, których 
realizacja - uczyniłaby konferen
cję organem USA. Uchwały 
tam zapadające miały nie 
obowiązywać uczestników kon
ferencji po stronie amery
kańskiej. W ten sposób, jak to 
podkreśla wspólne oświadczenie 
przedstawicieli strony ludowej 
w Panmundżonie, Usynmanowcy 
mogliby w każdej chwili po

gwałcić rozejm, co jak wiado
mo, jest celem kilki LI Syn-ma- 
na 1 ich amerykańskich moco
dawców.

W obliczu stanowczego sprze
ciwu strony ludowej wobec te
go rodzaju fikcyjnych gwarancji 
pokojowego uregulowania pro
blemu koreańskiego, USA wola
ły doprowadzić do zawieszenia 
rozmów przygotowawczych.

Tak więc do całej serii pro
wokacji amerykańskich zmie
rzających do storpedowania 
najpierw rozmów rozejmowych, 
a następnie rokowań w sprawie 
przygotowania konferencji po
litycznej, doszedł jeszcze jeden 
akt mający na celu nie dopu
szczenie do pokojowego rozwią
zania problemu koreańskiego, 
do zmniejszenia napięcia mię
dzynarodowego.

Ale strona ludowa nie ustaje 
w dążeniach do kontynuowa
nia rokowań i doprowadzenia 
ich do wyników zgodnych z 
pragnieniami wszystkich ludzi 
miłujących pokój. „Strona ko
reańsko - chińska — stwierdza 
specjalne oświadczenie przed
stawicieli ludowych w Panmun
dżonie — wypowiada się™ na
dal za kontynuowaniem roz
mów. Wyłącznie od rządu USA 
zależy wybór między obarcze
niem się poważną odpowie
dzialnością za udaremnienie 
konferencji politycznej a po
wrotem do Panmundżonu w ce
lu wznowienia rozmów między 
obu stronami“.

Dążenia strony ludowej do 
rokowań odpowiadają dążeniom 
wszystkich narodów do uregu
lowania problemu koreańskiego 
I zmniejszenia napięcia między
narodowego.

. *'.■*1 Z . S.

Amerykanie odmówili udziału 
w rozmowach w Panmundżonie 

w dniu 15 hm.
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, że dele
gacja koreańsko-chińska biorą
ca udział w rozmowach wstęp
nych w sprawie konferencji po
litycznej w Korei ogłosiła 15 
grudnia następujący komuni
kat:

W dniu 14 grudnia br. dele
gat Koreańskiej Republiki Lu
dowo - Demokratycznej Ki Suk- 
bok i delegat Chińskiej Republi
ki Ludowej Huang Hua wysto
sowali do przedstawiciela USA 
Arthura Deana list, w którym 
wzywają delegację amerykań
ską, aby stawiła się do Pan
mundżonu w dniu 15 grudnia 
o zwykłej godzinie w celu wzię
cia udziału w rozmowach 
wstępnych w sprawie konferen
cji politycznej. Do listu dołą
czone było oświadczenie dele
gacji koreańsko-chińskiej z

dnia 14 grudnia w sprawie je
dnostronnego przerwania roz
mów przez delegację amery
kańską.

Delegat Stanów' Zjednoczo
nych Arthur Dean przesłał de
legacji koreańsko-chińskiej od
powiedź, w której odmawia 
przybycia do Panmundżonu i 
kontynuowania rozmów wstęp
nych w sprawie konferencji po
litycznej.

Strona koreańsko-chińska — 
stwierdza komunikat — uważa, 
że rząd USA podkreśla tym sa
mym raz jeszcze, że jest zde
cydowany zerwać rozmowy 
wstępne w sprawie konferencji 
politycznej. Rządowi amerykan- 
skiemu nie uda się uniknąć od
powiedzialności za uniemożli
wienie zwołania konferencji po
litycznej.

Przedstawicielowi patriarchatu moskiewskiego 
nie pozwolono na wjazd do USA

(f) MOSKWA (PAP). — Jak 
dowiedział się w patriarchacie 
moskiewskim korespondent 
TASS, dnia 12 listopada br. w 
Nowym Jorku zmarł po dłuż
szej chorobie egzarcha przed
stawiciel patriarchy moskiew
skiego w USA — metropolita 
Aleucki i Północno-Amerykań- 
ski.

W związku z tym patriarcha 
Moskwy i Wszechrusi Aleksy 
upoważnił arcybiskupa Krasno- 
daru i Kubania Hermogena do 
terminowego wyjazdu do USA 
w celu załatwienia spraw we- 
wnętrzno - kościelnych w e- 
gzarchacie. — Próby uzyska

nia wizy na wjazd do USA nie 
dały jednak wyniku przez czas 
dłuższy, a następnie spotkały 
się z odmową ze strony Depar
tamentu Stanu.

Odmowa ta wywołała zdzi
wienie w kołach kościelnych. 
Według informacji uzyskanych 
przez korespondenta TASS, 
patriarchat moskiewski zamie
rza ponownie wystąpić o uzy
skanie zezwolenia na wjazd 
swego przedstawiciela do USA 
w nadziei, że wspomniana nie
uzasadniona decyzja władz a- 
merykańskich zostanie zrewi
dowana.

Uroczyste spuszczenie na wodę 
łamacza lodów zbudowanego 

przez stocznię lińską dla ZSRR
(f) MOSKWA (PAP). — 

Agencja TASS donosi z Helsi
nek, że 15 grudnia odbyła się 
tam w stoczni Hietalahti na
leżącej do koncerrM „Vaerdsi- 
lae“  uroczystość spuszczenij 
na wodę łamacza lodów, zbu
dowanego przez tę stocznię dla 
Związku Radzieckiego.

Na uroczystości obecni byli: 
premier rządu fińskiego Tuo- 
mioja, minister przemysłu i 
handlu Aura, poseł Finlandii w 
ZSRR Gartz, wyżsi urzędnicy 
ministerstwa spraw zagranicz
nych Finlandii i członkowie 
zarządu koncernu „Yaerdsilae".

Ze strony radzieckiej obecni 
byli: minister handlu zagrani
cznego ZSRR I. G. Kabanow, 
wiceminister żeglugi morskiej 
i rzecznej ZSRR W. M. Ptasz
ników, poseł ZSRR w Finlandii 
W. Z. Lebiediew oraz wyżsi u- 
rzędnicy radzieckiego przedsta
wicielstwa handlowego w Hel
sinkach z A. I. Sosunowem na 
czele.

Dyrektor naczelny koncernu 
„Vaerdsilae" Wahlforss i mi
nister handlu zagtanicznego 
ZSRR I. G. Kabanow wygłosili 
przemówienia.

W ilhelm  Pieck przyjął delegację 
robotników fabryki im. Thaelmanna

(f) BERLIN (PAP). Prezy
dent Niemieckiej Republiki De
mokratycznej Wilhelm Pieck 
przyjął 14 grudnia w swej re
zydencji delegację załogi fa
bryki budowy maszyn im. 
Ernsta Thaelmanna w Magde
burgu.

Członkowie delegacji prze
kazali prezydentowi w imieniu 
załogi przedsiębiorstwa zobo
wiązanie zwiększenia produkcji 
i podniesienia jej jakości, pod
jęte z okazji przekazania tego 
radzieckiego przedsiębiorstwa 
w Niemczech na własność na
rodu niemieckiego. Robotnicy 
mówili o swych sukcesach pro
dukcyjnych i gotowości aktyw
nej walki o szybką realizację 
nowego kursu rządu NRD.

Wilhelm Pieck gratulował im
ięć produkcyjnych i pod- 
wielkie znaczenie, jakie

Osiągn
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ma fakt przekazania tych za
kładów narodowi niemieckiemu 
dla realizacji nowego kursu. 
Wyrażając wolę wszystkich 
Niemców prezydent domagał 
się, aby mocarstwa zachodnie 
w interesie narodu niemieckie
go i pokoju podjęły podobne 
kroki.

Przekazanie 33 przedsię
biorstw, należących do radzie
ckich towarzystw akcyjnych, jak 
również wielka pomoc udzie
lana przez rząd radziecki na
rodowi niemieckiemu w jego 
walce o pokojowe zjednoczenie 
Niemiec — oświadczył Wilhelm 
Pieck — stanowią dobitne świa
dectwo przyjaźni narodu ra
dzieckiego dla nas. Będziemy 
umacniać i pogłębiać tę przy
jaźń z wielkim narodem ra
dzieckim. Zapewni to nam 
zwycięstwa w walce o naszą 
słuszną sprawę narodową.

( f)  PARYŻ (PAP). Prasa francuska donosi, ie  sekretarz sta
nu USA Duiles, który — Jak wiadomo — uczestniczy w paryskiej 
sesji Rady Atlantyckiej, zaprosił dnia 14 bm. dziennikarzy na 
konferencję prasową. Duiles złożył oświadczenie, które jest 
odbiciem ostrych rozbieżności, jakie wyłoniły się na sesji Rady 
Atlantyckiej w czasie rozpatrywania problemu „arm ii europej
skiej“ .

Sekretarz stanu USA zażą
dał uitymatywnie na konferen
cji prasowej, by Francja raty
fikowała układ w sprawie ar
mii europejskiej. W przeciw
nym wypadku — oświadczył 
Duiles — „Stany Zjednoczone 
przystąpią do bolesnego aktu 
zmiany podstaw swej polity
ki“ . Mówca dodał, że jeśli Fran
cja nie zastosuje się do żąda
nia USA, amerykańskie dosta
wy militarne dla Francji zo
staną wstrzymane.

Paryski korespondent Reu
tera podaje, że Duiles w spo
sób opryskliwy mówił o Fran
cji, grożąc jej konsekwencjami 
w wypadku odrzucenia projek
tu utworzenia armii europej
skiej. Równocześnie Duiles do
magał się kontynuowania woj
ny w Indochinach.

Oburzenie prasy francuskiej
Cała prasa francuska jedno

myślnie potępia brutalną presję 
sekretarza stanu USA Dullesa 
na Francję.

„Franc-Tireur" zaopatruje 
sprawozdanie z konferencji pra
sowej Dullesa w tytuł: „Brutal
ne ostrzeżenie Dullesa“ .

„Combat“  podkreśla „nie
zwykłą brutalność sekretarza 
stanu Dullesa“ . Dziennik ten 
pisze dalej, że Stany Zjedno
czone uprawiają „metodę bicia 
pięścią w stół“ . Ostry ton Dul- j 
lesa w stosunku do Fiancji 
..był prawdopodobnie rezulta
tem konferencji .Dullesa z Ade- 
nauerem".

Dziennik pisze następnie: 
„Duiles wysuwa prawdziwe u lti
matum pod adresem Francji. Tra 
ktuje on z pogardą koncepcję 
rządu francuskiego, który prag
nie, by czas trwania paktu at
lantyckiego (lat 20) został do
stosowany do czasu trwania, ar
mii europejskiej (lat 50)“ .

Duiles chce przy tym współ
pracować z Francją w konty
nuowaniu wojny w Indochinach 
tak, jak gdyby Stany Zjedno
czone mogły być równocześnie 
„wraz z Francją w Azji i prze
ciwko Francji w Europie“ .

„Franc-Tireur“ , który — jak 
wiadomo — broni zasady „armii 
europejskiej", zmuszony jest 
również przyznać, że „wystą
pienie Dullesa było bezużytecz
ne i brutalne: minęło się ono 
z celem. Przemówienie jego mo
że usztywnić pozycję przeciw-

ników armii europejskiej, może 
osłabić stanowisko wahających 
się i skłonić ich do wypowie
dzenia się przeciwko armii eu
ropejskiej“ .

Duiles obraża uczucia 
narodowe Francuzów —  

stwierdza Daladier
„Liberation“  w artykule pt. 

„Nowy szantaż Dullesa“  potę
pia pogróżki sekretarza stanu 
USA pod adresem Francji.

„Monde“  publikuje wypowie
dzi deputowanych, należących 
do rozmaitych parfii na temat 
oświadczenia Dullesa: Daniel 
Meyer (SFIO — partia prawi
cowych socjalistów) stwierdzi!: 
„Odnosi się wrażenie, że u lti
matum Dullesa zostało przygo
towane w czasie jego konferen
cji z Adenauerem w Paryżu“ .

Dobre (gauliista) oświadczył: 
„Duiles posuwa się za daleko. 
Grozi on Francji. Dulies uwa
ża, że prawda jest po stronie 
tego, który ma pieniądze. W 
rzeczywistości jednak Dulies 
ma dolary, ale prawda nie jest 
po jego stronie“ .

B. premier Daladier stwier
dził: p. Duiles żąda od Francji, 
aby: 1) zgodziła się natychmiast 
na remilitaryzację Niemiec, 2) 
kontynuowała jeszcze co naj
mniej przez rok beznadziejną 
wojnę, którą prowadzimy od 
siedmiu lat w Indochinach. De
klaracje takie obrażają do głę

bi uczucia narodowa Francu
zów.

Agencja AFP donosi, ie od
było się posiedzenie rządu fran
cuskiego, na którym omawiano 
m. in. sprawę deklaracji sekre
tarza stanu USA Dullesa.

Deputowani należący do roz
maitych ugrupowań politycz
nych wnieśli do Biura Zgroma
dzenia Narodowego interpelacje, 
w których domagają się, by rząd 
zaprotestował oficjalnie, prze
ciw brutalnym pogróżkom Dul
lesa pod adresem Francji.

Oświadczenie 
brytyjskiego MSZ

PARYŻ (PAP). Londyński 
korespondent AFP podaje, że 
dnia 15 bm. na konferencji pra
sowej w Foreign Office (brytyj
skie ministerstwo spraw zagra
nicznych) zadano rzecznikowi 
rządu brytyjskiego pytanie: 
„Czy W. Brytania, podobnie jak 
Stany Zjednoczone, zamierza 
zmienić swoją politykę zagra
niczną w wypadku, jeżeli Fran
cja odrzuci projekt utworzenia 
armii europejskiej?“ . Rzecznik 
Foreign Office stwierdzi! w od
powiedzi: .„Wielka Brytania bę
dzie zasadniczo kontynuowała 
swoją dotychczasową politykę, 
nawret w wypadku, jeżeli ukiad 
w sprawie europejskiej wspól
noty obronnej nie będzie raty
fikowany przez Francję“ .

Oświadczenie prezydenta Ho Szi-mina 
w sprawie pokojowego rozwiązania 

kwestii wietnamskiej
(f) PARYŻ (PAP). Jak do

nosi prasa, prezydent Wietnam
skiej Republiki Demokratycz
nej Ho Szi-min w orędziu do 
narodu wietnamskiego z okazji 
7 rocznicy podjęcia zbrojnego 
oporu oświadczył:

„Jeśli rząd francuski chce o- 
siągnąć rozejm w . drodze ro
kowań i jeśli pragnie pokojowe
go rozwiązania kwestii wiet
namskiej, to naród i rząd Wiet
namskiej Republiki Demokra
tycznej gotowe są omówić tę 
sprawę“ .

Komentując oświadczenie Ho 
Szi-mina dziennik „Paris Pres. 
se“ , podkreśla że nabiera ono 
„specjalnego znaczenia w chwi-, 
li, kiedy Zachód przygotowuje 
się do prowadzenia rokowań z 
Moskwą“ .

Równocześnie prasa pisze w 
dalszym ciągu o wyjątkowo sil
nie napiętej sytuacji wewnętrz
nej w Wietnamie baodaiowskim 
w związku z oświadczeniem Ho 
Szi-mina. Wspomniany wyżej 
dziennik donosi, że szef rządu 
marionetkowego Nguen Wan- 
tam postawił Bao Daiowi ulti
matum, domagając się w szcze
gólności nawiązania „kontak
tu“  z Wietnamską Republiką 
Demokratyczną w związku z 
ewentualnymi rozejmem. Po
nieważ Nguen Wan-tamowi nie 
udało się przekonać Bao Daia 
— dymisja Nguen Wan-tama, 
zdaniem dziennika jest „sprawą 
kilku godzin“ . Dziennik ocenia 
sytuację w kolach baodaiow- 
skich, jako „kryzys wewnętrz

ny, który zagraża istnieniu te
go reżimu“ .

Dziennik „France Soir“  pi
sze: „Tarcia te wynikają głów
nie na tle sprawy rokowań. W 
odróżnieniu od premiera Nguen 
Wan-tama, Bao Dai nie zajął 
w tej sprawie wyraźnego stano
wiska. Unika on tego skrzęt
nie...

Zachowanie się Bao Daia — 
podkreśla dalej dziennik — za
leży od stanowiska Francji i 
USA, a w głównej mierze od 
wpływu jaki Stany Zjednoczone 
wywrą na Francję by przeszko
dzić rokowaniom... Bao Dai 
liczy na USA, by działać prze 
ciwko Francji. Odnosi się wra
żenie, że uzyska! ori w tej 
sprawie gwarancje ze strony 
USĄT.

USA dążą do ostatecznego 
przekszta łcenia T riestu  w  bazę w o jskow ą

Przemówienie wiceministra Wyszyńskiego w Radzie Bezpieczeństwa
(f) NOWY JORK (PAP). 14 

bm. odbyło się posiedzenie Ra
dy Bezpieczeństwa zwoiane dla 
omówienia sprawy mianowania 
gubernatora wolnego obszaru 
Triestu. Jednakże przedstawi
ciel USA Wadsworth ponownie 
zgiosil wniosek (już po raz 
czwarty), by odroczono oma
wianie tego problemu, wysu
niętego przez delegację ZSRR. 
Zaproponował on tym razem 
odroczenie dyskusji na czas 
nieokreślony. Wadsworth o- 
świadczył, że w chwili obecnej 
prowadzone są „rozmowy dy
plomatyczne“  rzekomo w ceiu 
pokojowego uregulowania kwe
stii triesteńskiej i że Rada Bez
pieczeństwa nie powinna oma
wiać tego problemu do czasu 
zakończenia tych „rozmów“ .

Przedstawiciel Anglii Jebb 
wygłosił przemówienie utrzy
mane w tym samym duchu i 
poparł wniosek amerykański.

Przedstawiciel Związku Ra
dzieckiego A. Wyszyński potę
pił wniosek delegacji amery
kańskiej, wskazując na obłudny 
charakter powoływania się re
prezentanta USA na „rozmowy 
dyplomatyczne“  prowadzone 
rzekomo w celu pokojowego u- 
regulowania sprawy Triestu 
Nie ma żadnej potrzeby nowe-

go rozwiązania kwestii triesteń
skiej — oświadczy! Wyszyński 
— ponieważ rozwiązanie odpo
wiadające rzeczywiście intere
som -»flrodu jugosłowiańskiego 
i narodu włoskiego oraz inte
resom wszystkich innych miłu
jących pokój narodów zostało 
już dawno opracowane: znala
zło ono wyraz w traktacie po
kojowym z Wiochami, podpisa
nym w 1947 r. Co się tyczy pro
wadzonych za plecami Rady 
Bezpieczeństwa separatystycz. 
nycb rokowań w sprawie Trie
stu między USA, Anglią, Fran
cją, Wiochami i Jugosławią — 
Wyszyński raz jeszcze wykazał, 
że rokowania te mają na ceiu 
ostateczne anulowanie tej czę
ści traktatu pokojowego z Wio
chami, która dotyczy utworze
nia wolnego obszaru Triestu 
Ci, którzy składają tu obłudne 
oświadczenia o rzekomo poko
jowych' dążeniach trzech mo
carstw zachodnich — oświad
czy! Wyszyński—w rzeczywisto
ści dążą bez wiedzy pozosta
łych uczestników traktatu po
kojowego z Wiochami do osta
tecznego przekształcenia wol
nego obszaru Triestu w anglo- 
amerykańską bazę wojskową, 
włączając go do agresywnego 
bloku atlantyckiego.

Rokowania w sprawie Trie
stu między rządami USA, 
Anglii, Francji, Wioch i Ju
gosławii są bezprawne, po
nieważ prowadzone są wbrew 
postanowieniom traktatu poko
jowego z Wiochami i w celach 
nie mających nic wspólnego 
z pokojowym uregulowaniem 
sprawy Triestu, z zadaniem u- 
tworzenia w interesie pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodo
wego rzeczywiście niezawisłe
go, demokratycznego, wolnego 
terytorium Triestu.

Domagamy się — stwierdził
ponownie Wyszyński — nie
zwłocznego omówienia i pozy
tywnego rozwiązania sprawy 
mianowania gubernatora tego 
terytorium.

Po przemówieniu przedstawi
ciela ZSRR oddano pod gloso
wanie wniosek amerykański, by 
odroczono na czas nieokreślo
ny rozpatrzenie sprawy miano
wania gubernatora wolnego ob- 
szaru Triestu. Wniosek ten zo
stał przyjęty 8 glosami. Delega
cja ZSRR glosowała przeciw
ko wnioskowi. Przedstawicie! 
Libanu wstrzymał się od głosu 
Delegat Pakistanu nie byt o- 
becny w czasie glosowania nad 
wnioskiem amerykańskim.

Pfotest deputowanego Maki przeciw polityce wewnętrznej
rzędu Zahediego

Kraje arabskie omówią 
sprawę uznania 
Chin Ludowych

(f) LONDYN (PAP). We
dług doniesień dziennika egip
skiego „Rosę el-Joussef“ , sekre
tariat Ligi Krajów Arabskich 
włączy! do'porządku dziennego 
kolejnej sesji Rady Ligi wnio
sek zgłoszony przez Liban, Irak 
i Jordanię, aby kraje arabskie 
uznały Chińską Republikę Lu
dową.

W kolach politycznych kra
jów arabskich — pisze dzień 
nik — uważa się, że uznanie 
Chińskiej Republiki Ludowej 
przyniesie wielkie korzyści go 
spodarcze krajom arabskim i o- 
tworzy dla nich bogaty rynek.

Brytyjscy producenci 
będą dostarczać 
broń dla Franco

(f> LONDYN (PAP). Agen
cja Reutera donosi, że rząd 
brytyjski zniósł obowiązujący 
dotychczas zakaz eksportu 
pewnych rodzajów broni i 
sprzętu wojennego do Hiszpa
nii frankistowskiej. Producen
ci brytyjscy będą mogli ekspor
tować do Hiszpanii m. in. 
sprzęt lotniczy i samoloty woj
skowe o napędzie odrzutowym 
typu „Meteor“  i „Vampire“ .

Włoska Izba Posłów 
uchwaliła ustawą 

o amnestii
(f) RZYM (PAP). 12 grud 

nia Izba Posłów uchwaliła u 
stawę o amnestii, obejmującej 
różne kategorie przestępstw po
litycznych i kryminalnych. 
Przed uchwaleniem tej ustawy 
toczyła się w Izbie Posłów go
rąca dyskusja.

Deputowani komunistyczni i 
socjalistyczni wytrwale wal
czyli o objęcie amnestią tzw. 
przestępstw „politycznych“  i 
„wojennych“ , ponieważ na pod
stawie tych. „formuł“  skazano 
tysiące byłych partyzantów, 
którzy w czasie wojny i bez
pośrednio po zakończeniu wal
ki .wyzwoleńczej wykonywali 
wyroki na zdrajcach faszy
stowskich. Wbrew oporowi cha
deków i neofaszystów le
wicowi deputowani wywalczyli 
objęcie amnestią wszystkich 
tzw. „przestępstw“  popełnio
nych przez partyzantów w o- 
kresie do czerwca 1946 r.

Wieczór w Tbilisi
(f) MOSKWA (PAP). A- 

gencja TASS donosi z Tehera
nu:

Dziennik irański „Shaded“ 
zamieścił list otwarty deputo
wanego Maki do medżlisu i 
prokuratora generalnego. W li 
ście tym Maki stwierdza, że 
odpowiedzialność za krwawe 
wydarzenia, które miaty miej
sce w dniu 7 grudnia na Uni. 
wersytecie w Teheranie, a tak 
że za inne bezprawne poczy 
nania, ciąży na rządzie gene 
rala Zahediego.

W rezultacie wypadków w 
dniu 7 grudnia — pisze Maki—- 
3 studentów zostaio zabitych,

wielu odniosło ciężkie rany 
Władze irańskie deportowały 
wielu studentów i uczniów te 
herańskich szkól średnich na 
wyspę Harg, a także do innych 
rejonów południowego Iranu o 
zabójczych warunkach klima 
tycznych, — pod pretekstem, 
że ci uczniowie i studenci na 
leżeli do partii ludowej.

Maki wskazuje, że rząd naru 
sza swoim postępowaniem kon 
stytucję. Nie ma prawa, które 
by upoważniało do zsyłania i 
więzienia niewinnych ludzi 
Wśród 4.000 aresztowanych i 
zesłanych — stwierdza Maki — 
są działacze religijni, studenci,

kupcy, rzemieślnicy i robotnicy. 
Ustawy irańskie nie upoważnia
ją nikogo do deportowania tych 
ludzi, a tym hardziej od osa
dzania w więzieniu niepełnolet
nich uczniów razem ze złodzie
jami i bandytami.

Maki protestuje również 
przeciwko zamknięciu szeregu 
pism teherańskich — „wyrazi 
cieli opinii publicznej“ .

W zakończeniu swego listu 
deputowany Maki żąda, aby 
medżlis i prokurator generalny 
„pociągnęli do odpowiedział 
ności i ukarali sprawców tych 
bezprawnych zarządzeń“ .

poświęcony twórczości 
Mickiewicza

(f) MOSKWA (PAP). Gru
zińskie Towarzystwo Łączno
ści Kulturalnej z Zagranicą 
zorganizowało 14 bm. wieczór 
poświęcony 155 rocznicy uro
dzin Adama Mickiewicza. Na 
wieczór przybyli przedstawi
ciele literatury, sztuki i nauki 
oraz ludności stolicy Gruzji 
Po referacie o życiu i działal
ności poety odbyt się koncert 
przy udziale tbiliskich arty
stów.

Uroczyste wręczenie odznak 
i dyplomów laureatom tegorocznych 

Nagród Państwowych
(f) 15 bm. odbyła się w 

Warszawie uroczystość wręczę 
nia odznak i dyplomów laurea 
tom tegorocznych Nagród Pań
stwowych za osiągnięcia w 
dziedzinie nauki, postępu tech
nicznego, literatury i sztuki.

Na uroczystość przybyli 
członkowie Rządu z wicepreze
sami Rady Ministrów — Józe
fem Cyrankiewiczem i Piotrem 
Jaroszewiczem na czele oraz 
członkowie Komitetu Nagród 
Państwowych.

Na sali zebrali się laureaci 
Nagród Państwowych, których 
osiągnięcia wzbogaciły życie 
naszego narodu, przyniosły no
we nieprzemijające wartości 
naszej gospodarce, nauce i kul
turze. Obok profesorów wyż
szych uczelni są tu inżyniero
wie, robotnicy-nowatorzy, pisa
rze, architekci i artyści.

Zgromadzonych powita! prze
wodniczący Komitetu Nagród 
Państwowych, członek Prezy
dium PAN — prof. J. Chała 
siński.

Po przemówieniu prof. J. Cha* 
iasińskiego następuje uroczysty 
moment wręczania odznak i dy
plomów. Wręczają je: wicepre
zes Rady Ministrów — J. Cy
rankiewicz, wiceprezes Rady 
Ministrów — J. Jaroszewicz i 
minister Szkolnictwa Wyższego 
— A. Rapacki. Składają oni jed
nocześnie serdeczne życzenia i 
gratulacje laureatom.

Odznaczenia i dyplomy o- 
trzymują laureaci 129 Nagród 
Państwowych — indywidual
nych i zespołowych, w tym 38 
nagród w dziedzinie nauki, 48 
w dziedzinie postępu technicz
nego, 43 w dziedzinie literatu
ry i sztuki.

Następnie wygłosili przemó
wienia przedstawiciele laurea
tów poszczególnych dziedzin- w 
dziale nauki prof. dr Witold 
Budryk, w dziale postępu tech
nicznego dr inż. Eugeniusz 
Błasiak i w dziale literatury 
i sztuki pisarz Mirosław Żu
ławski. (PAP)

Przed zakończeniem  kam panii 
cukrow nicze]

(ObsŁ wŁ). Kampania cu
krownicza zmierza powoli ku 
końcowi. Niektóre z cukrowni 
zakończyły już nawet swą pro 
dukcję. We współzawodnictwie 
międzyzakładowym wybił się 
zdecydowanie podokręg szcze
ciński z przodującą cukrownią 
Kluczewo na czele. Bardzo do
bre wyniki osiągają takie cu
krownie, jak Wlostów (woj 
kieleckie), Dobrzelin (woj 
łódzkie) i Strzelin (woj. wro
cławskie). Dobowa produkcja 
cukru jest w tym roku wyższa 
niż w którejkolwiek z dotych
czasowych kampanii.

Są jednak takie cukrownie, 
których wyniki znacznie odbie
gają od planowanych. Żle prze
biega kampania w Klecinie, So 
kotowie, Łagiewnikach, Uni- 
slawiu, nie dotrzymuje kroku 
innym zjednoczeniom Zjedno. 
czenie Dolnośląskie.

W tym ostatnim okresie kam. 
panii daje się zauważyć, że 
straty cukru, powstające w 
trakcie procesu fabrykacyjnego, 
są wyższe, niż w ubiegłych 
miesiącach — zjawisko, z któ
rym wszystkie cukrownie po 
winny walczyć nieustępliwie, 
gdyż chodzi przecież o jak naj
pełniejsze wykorzystanie su
rowca.

Mimo, że wykopki buraków 
są już w zasadzie ukończone, 
a i zwózka ich jest na ukończe
niu, nie wszędzie przeprowa
dzono je należycie i starannie. 
Tak np. niedbale, niedokładnie 
przeprowadziły wykopki nie
które zespoły PGR okręgu 
wrocławskiego, jak Strzegom, 
Karnicz, Udanin, okręgu leg
nickiego i innych. W gospo
darstwie Będzitowo (zespól 
Kruśliwiec) powtórny zbiór z 
5 ha dal dodatkowo 6,5 tony 
buraków.

Jest obowiązkiem kierownic
twa PGR na wszystkich szcze
blach, w szczególności zaś kie
rowników gospodarstw — po
dobnie jak POM-ów i ich wy
działów politycznych — dopil
nować, aby buraki były całko
wicie, czysto wykopane. Nie 
wolno dopuścić do tego, aby 
najdrobniejsza nawet część po
została w ziemi. Sprawą tą po
winny zająć się również tere
nowe rady narodowe, organi
zacje i instancje partyjne. Po
dobnie ważną jest rzeczą, aby 
zbiór buraków dostarczony był 
w caiości do cukrowni, jak to 
przewiduje umowa kontrakta
cyjna. R.

Wiadomości sportowe
Konferencja w Berlinie 

przed
V I I  Wyścigiem Pokoju

W  d n ia c h  10—12 g ru d n ia  b r. o d 
b y ła  się  w  B e r lin ie  I I  k o n fe re n c ja  
M ię d z y n a ro d o w e g o  K o m ite tu  O rg a 
n iz a c y jn e g o  V H  W yśc ig u  P o k o ju  
W arszaw a — B e r lin  — P raga . W 
k o n fe re n c ji  w z ię l i  u d z ia ł p rze d s ta 
w ic ie le  re d a k c ji  „ T r y b u n y  L u d u “ . 
„R u d e h o  P ra v a "  1 „N e u e s  D e u t
s c h la n d "  o raz  p rz e d s ta w ic ie le  kom i-a  
te tó w  k u l t u r y  f iz y c z n e j 1 Ich  s e k - l 
c j l  k o la rs k ic h  w  Po lsce , CSR 1 
N R D .

K o m ite t  M ię d z y n a ro d o w y  o m ó w ił 
m . in . z a g a d n ie n ia , w y n ik a ją c e  z 
w p ro w a d z e n ia  W yśc ig u  P o k o ju  do 
m ię d z y n a ro d o w e g o  k a le n d a rz a  U C I 
M ię d z y n a ro d o w y  K o m ite t  u s ta n o 
w i ł  Jako da tę  rozpoczęc ia  <VII W y 
śc igu  P o k o ju  d z ie ń  2 m a ja  1954 r. 
W yś c ig  ro zpo czn ie  się w  W arsza
w ie  i  p rz e b ie g n ie  tra są , Uczącą o k o 
ło  2 tys . k i lo m e tró w , p od z ie lo n ą  
na 13 e ta p ó w  — do  P ra g i. W  cza
sie w y ś c ig u  p rz e w id z ia n e  są trz y  
d n i o d p o c z y n k u . Na k o n fe re n c ji  zo
s ta ł ró w n ie ż  z a tw ie rd z o n y  re g u la 
m in  p rz y s z ło ro c z n e g o  W yśc ig u  Po
k o ju , k tó r y  p rz e w id u je  m . in .  po 
d o b n ie  Jak w  u b ie g ły c h  la ta c h  
u d z ia ł 6 -osobow ych  d ru ż y n . K la 
s y f ik a c ja  będz ie  p rz e p ro w a d z o n a  
z a ró w n o  w  k o n k u re n c ji  In d y w i
d u a ln e j Jak 1 z e sp o ło w e j. Z w y c ię z 
cy  poszcze g ó ln ych  e ta p ó w  o tr z y 
m a ją  w  k la s y f ik a c j i  In d y w id u a ln e j 
m in u tę  b o n if ik a ty .

K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y  postano 
w i!  w  z w ią z k u  z ro s n ą c y m  m ię d z y 
n a ro d o w y m  znaczen iem  W yśc ig u  
P o k o ju  p o c zyn ić  o d p o w ie d n ie  p rz y 
g o to w a n ia  ce lem  s tw o rz e n ia  jesz
cze lep szych  n iż  do tąd , w a ru n k ó w  
p ra c y  d la  d z ie n n ik a rz y  ró ż n y c h  
k ra jó w  uczes tn iczą cych  w  w y ś c ig u . 
W z w ią z k u  z ty m  z p o c z ą tk ie m  
1954 r. K o m ite t  rozpoczn ie  p e r io d y 
czne w y d a w a n ie  sp ec ja lne g o  B iu 
le ty n u  In fo rm a c y jn e g o  w  k i lk u  ie -  
zy k a c h .

K o m ite t  z a tw ie rd z ił  ró w n ie ż  og ło 
szenie k o n k u rs u  lite ra c k ie g o , te 
m a ty c z n ie  zw iązanego  z w y ś c ig ie m . 
M ię d z y n a ro d o w y  K o m ite t  p r z y ją ł  
w n io s e k  k o m ite tu  p rz y g o to w a w c z e 
go w  L ip s k u , z m ie rz a ją c y  do 
zo rg a n iz o w a n ia  m ię d z y n a ro d o w e g o  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  poszczegó lnych  
k o m ite tó w  e ta p o w y c h  ce lem  Jak 
na jlepszego  p rz y g o to w a n ia  p u n k 
tó w  e ta p o w y c h  w y ś c ig u .

Nowe światowe rekordy 
sztangistów radzieckich

W  d ru g im  d n iu  d ru ż y n o w y c h  m i
s trz o s tw  ZS R R  w  podnoszen iu  c ię 
ża rów , u zyska n o  d w a  w y n ik i  le p 
sze od re k o rd ó w  ś w ia ta . M is trz  
s p o rtu  — K o s ty le w , u z y s k a ł w  rw a 
n iu  120,6 kg , t j .  o 0,6 kg  lepie.1 n iż  
u s ta n o w io n y  p rzez n ie g o  re k o rd . 
Z w y c ię z c ą  zos ta ł w  te j  w adze  
m is trz  s p o rtu  Iw a n o w , k tó ry  w  
t r ó jb o ju  w y n ik ie m  375 k g  u s ta n o 
w i ł  n o w y  re k o rd  ś w ia ta , lepszy  o 
2.5 k g  od p op rze d n ie g o , na leżące
go ró w n ie ż  do  n ie g o .

Pogróżki p. Dullesa
15 grudnia czytelnicy francu

skich 1 angielskich gazet zna
leźli w nłch tego rodzaju ty
tuły I wypowiedzi:

„Gwałtowna reakcja na oświad
czenie Poster Dullesa, Konster
nacja w Paryżu I Londynie" 
(Paris Presse), „Ostre napięcie 
między Francją a Stanami 
Zjednoczonymi“ (France Soir). 
„Dulies powinien wiedzieć, że 
nic zdobywa się przyjaciół wy
ciągając rewolwer“ (Daily Te- 
legraph).

W ten sposób zostało przyjęte 
brutalne oświadczenie Dullesa 
w Paryżu, gdzie zebrali się 
uczestnicy agresywnego paktu 
atlantyckiego. Polityczny komi
wojażer amerykańskich mono
poli zażądał w kategorycznej 
formie zgody Francji na utwo
rzenie tzw. „armii europej
skiej“.

„Jeśli armia europejska nie 
zostanie zrealizowana — groził 
Dulies — USA będą zmuszone 
do bolesnego zrewidowania pod
staw swej polityki“. Zmiana ta 
będzie polegała na tym, że 
„amerykańska pomoc wojsko
wa zostanie radykalnie zredu
kowana przynajmniej w odnie
sieniu do Francji".

Pan Duiles znowu wystąpił 
więc w roli człowieka, który 
„płaci i wymaga“. Zapomniał 
jednak o tym, te dla Francu
zów, jak I dla Innych narodów 
są rzeczy cenniejsze od wszyst
kich walut świata: rzeczy, któ
rych za pieniądze się nie sprze
daje. Taką sprawą jest nieza
wisłość i suwerenność Francji.

Przytłaczająca większość spo
łeczeństwa francuskiego wypo
wiada się przeciwko utworze
niu „armii europejskiej“. Sło
wa prawicowego generała Co- 
ebet, które padły podczas ostat- 1

niej debaty parlamentarnej, że 
„armia europejska“ to koniec 
niepodległości Francji, są naj
bardziej charakterystycznym 
przejawem nastrojów nurtują
cych najszersze warstwy spo
łeczeństwa francuskiego.

Światowa opinia publiczna, 
a zwłaszcza opinia francuska 
potępia wystąpienie pana Dutle- 
sa upatrując w nim akt brutal
nej presji i wtrącania się w 
wewnętrzne sprawy Francji — 
w przededniu wyboru nowego 
prezydenta republiki.

Jeśli chodzi o tego rodzaju u- 
silowania, trzeba przyznać, że 
pan Dulies ma już w tym 
względzie długą, choć nie zaw
sze szczęśliwą praktykę. Wy
starczy przypomnieć wybory 
włoskie.«

Pogróżki pana Dullesa niko
go we Francji nie przestraszą. 
„Deklaracje takie — oświadczył 
były premier francuski Daladier 
— obrażają do głębi uczucia 
narodowe Francuzów".

Naród francuski od dawna 
płaci już po trzykroć za każde- 
Ro dolara idącego na broń 1 a- 
mnnlcję Jak podaje „Le Mon- 
"Jc“ prawicowy deputowany Do
bre oświadczył: „Duiles grozi 
Francji i uważa, że prawda jest 
Po stronie tego, który ma pie
niądze. W rzeczywistości Dul
ies ma dolary, ale prawda nie 
jest po jego stronie“.

To tylko pan Dulies przypusz
cza, że Francja nie ma wyboru. 
Francuzi wiedzą, że nie są odo
sobnieni, że cata postępowa o- 
płnia światowa z uznaniem śle
dzi ich mężną I wytrwałą wal
kę przeciwko naciskowi impe
rialistów, których rzecznikiem 
jest Dulies.

B. Ł,
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Zaspokajać po trzeby  m ieszkan iow e 
fachow ców  PO M

KOSZALIN (kor. w l.). Nie
Wszystkie Prezydia Rad Naro
dowych w woj. koszalińskim z 
należytą troską odnoszą się do 
ważnej sprawy zapewnienia 
odpowiednich warunków miesz
kaniowych kadrom fachowym 
POM-ów.

Zły przykład daje pod tyrn 
względem Prezydium MRN w 
Słupsku. Od dłuższego już cza
su POM w Słupsku występuje 
o przydzielenie mieszkań dla 
kilku fachowców, m. in. dla 
dwóch monterów i kierownika 
warsztatu. Starania te nie od
noszą jednak skutku. Nie ma 
również mieszkania dyrektor le
go POM-u, który już półtora 
roku znajduje się z dala od ro
dziny i wobec nierozwiązania 
problemu mieszkania złożył na
wet prośbę o zwolnienie.

Prezydium MRN w Słupsku

nie załatwia także sprawy mie
szkań dla wielu pracowników 
pobliskiego POM-u w Koninie. 
Od pół roku nie ma mieszkan'3 
m. in. starszy mechanik tego 
POM-u. Prezydium MRN w 
Sławnie od roku przeszło obie
cuje mieszkanie kierownikowi 
warsztatu POM, ale jak dotąd, 
wszystko kończy się na obiet
nicach. Mało interesuje się tak
że warunkami mieszkaniowymi 
fachowców POM prezydium 
MRN w Mirosławcu.

We wszystkich niema! POM 
ach woj. koszalińskiego zorga
nizowane zostały internaty dla 
traktorzystów. W internatach 
tych traktorzyści mieszkają w 
okresie zimowym, gdy wracają 
ze spółdzielni produkcyjnych.

Niedobry wyjątek stanowi pod 
tym względem POM Dobrzyca. 
Winę za ten stan rzeczy pono

si prezydium GRN w Dobrzycy, 
które od roku prawie nie załat
wiło sprawy przekazania 
POM-owi lokalu przyznanego 
na ten cel. Nie zajmuje się 
również tą sprawą Prezydium 
PRN w Koszalinie. A przecież 
wkrótce wszyscy traktorzyści 
POM-u powrócą do Dobrzycy 
na szkolenie zimowe i praktykę 
warsztatową i będą musieli o- 
trzymać zakwaterowanie.

Sprawą polepszenia warun
ków mieszkaniowych kadr fa
chowych POM i usunięcia za
niedbań, jakie na tym' odcinku 
występują, żywiej niż dotych
czas powinny zająć się prezy
dia szeregu powiatowych, miej
skich i gminnych rad narodo
wych, a tifkże prezydium Wo
jewódzkiej Rady Narodowej w 
Koszalinie.

0  r.)

W łasnym i sam ochodam i jeżdżą 
przodu jący gó rn icy

(a) 100 przodujących górni
ków zakupiło w dniu swego do
rocznego święta samochody, a 
1200 górników nabyło motocy
kle.

Wśród nabywców novrych 
kamochodów znajdują się m. in. 
rębacz z kopalni „Siemianowi
ce“ — Gerard Zając, wielo
krotny przodownik pracy kopal
ni „Gottwaid“ — Tadeusz O 
Staszewski, dyr. kopalni „Sie
mianowice" — inż. Gadomski, 
dyr. kopalni „Gottwaid“ — inż. 
Typański, rębacz z kopalni 
„Mysłowice“  — Józef Mżygłód, 
rębacz z kopalni „Czeladź“  — 
Stanisław Leśniak, rębacz ko
palni „Wesoła 11“ — Alfred
Kocjan, ładowacz z kopalni 
„Śląsk“  — Franciszek Szeląg.

Jednym ze szczęśliwych po
siadaczy nowiutkiej, lśniącej 
„ Ify “  stal się przodujący gór
nik, rębacz chodnikowy kopal
ni „Stalinogród“ , Wiktor Klaja 
Poważny i stateczny zazwyczaj, 
Klaja nie może ukryć radości.

— Cieszę się, a!e nie tylko z 
tego, że mam własny samo
chód, i że będę mógł pojechać 
sobie z żoną i dziećmi gdziekol
wiek zechcę — oświadczył Klaja. 
Cieszę się, że w naszej Ojczy
źnie nastały takie czasy i taki 
ustrój, w którym o posiadaniu 
samochodu decyduje praca. 
Przed wojną też pracowałem, 
ale chociaż harowałem od rana 
do nocy nigdy przez myśl mi 
nawet nie przeszło, ażebym 
mógł pozwolić sobie na kupno

samochodu. Teraz od kilku łat 
zarabiam do 3 i pól tys. zł. mie
sięcznie i mogłem sobie pozwo
lić na samochód.

W najbliższym czasie Polski 
Związek Motorowy zorganizuje 
dla górników — nabywców sa
mochodów i motocykli — kurs 
motorowy.

Janusz Januszewski — ochot
nik z zaciągu pionierskiego i 
maszynista skipowy Jan Jun- 
kert, obaj z kopalni „Gottwaid“ , 
którzy zakupili w Dniu Górnika 
motocykle, chcą jak najszybciej 
„dotrzeć“  swoje maszyny. Wia- 
snym motorem, kupionym za 
pieniądze zarobione w kopalni, 
pojedzie Junkert niedługo do 
rodziców mieszkających w da
lekim Działdowie. (PAP)

Nowe wzory artykułów 
dziewiarskich na rok 1954

(f) Centralne Laboratorium 
Przemysłu Dziewiarskiego, In
stytut Wzornictwa Przemysło
wego i komórki wzorcujące przy 
zakładach pracy wykonały sze
reg nowych wzorów wyrobów 
dziewiarskich. Masowa produk
cja oparta na tych wzorach ma 
być rozpoczęta w roku przysz
łym. Na podstawie kolekcji tych 
wzorów, obejmującej’ 535 m>> 
dęli, przedstawiciele aparatu 
handlowego, opierając się na 
analizie potrzeb konsumentów, 
dokonują zamówień na 1954 r.

Wiele nowych wzorów odzna
cza się estetyką wykonania i 
wykończenia, dobrym wykrojem 
i doborem kolorów. Dużo jest 
nowych modeli bielizny dam
skiej. Bogato jest reprezento
wana bielizna dziecięca np. z 
dzianiny bawełnianej drukowa
nej, trykotaże dziecięce i arty
kuły niemowlęce jak śpiwory, 
śpioszki i kaftaniki. (PAP)

WojewodztwoÏÏicleckie jako 10 w kraju 
zwolnione z miarek i odsypów

(f) 6 dalszych powiatów
przekroczyło 90 proc. planu do
staw zboża dia państwa z te
gorocznych zbiorów. Są to po
wiaty: Busko i Radom w woj 
Kieleckim, Brodnica w woj 
pydgoskim, Międzychód i Tu- 
•ek w woj. poznańskim oraz 
Radzyń w woj. lubelskim.

Należy podkreślić, że powia
ty Busko i Radom są ostatnimi 
powiatami w woj. kieleckim, 
które przekroczyły 90 proc. te
gorocznego planu obowiązko
wych dostaw zboża. Kielecczy
zna jest więc 10 wojewódz
twem w którym wszystkie po
wiaty przekroczyły 90 proc 
wykonania planu. (PAP)

Na kombajnie S-4 
dokonał sprzętu zbóż z 764 ha

KOSZALIN (kor. wł.). Przo
dujący kombajner, tow. Zyg
munt Hubczuk z zespołu PGR 
Giżyno w woj. koszalińskim, 
osiągnął w br. wspaniały wy
nik, dokonując na kombajnie 
samobieżnym S-4 sprzętu zbóż 
z obszaru 764 ha.

Dla uczczenia II Zjazdu par
tii, tow. Hubczuk postanowił w 
przyszłym roku podwyższyć je

szcze bardziej wydajność swe
go kombajnu. Zobowiązał się on 
przeprowadzić w roku 1954 
sprzęt zbóż z obszaru 800 ha.

Przodujący kombajner tow. 
Hubczuk rozpoczął już przygo
towania do realizacji swego zo
bowiązania. Przeprowadza on 
obecnie prace naprawcze przy 
swoim kombajnie, aby zapew
nić jego pełną gotowość, (r)

U w a g a  — m ó w i  d y s p o z y t o r
Pokój, Jak studio radiowe,

otulony w miękkie materiały, 
izolujące go od haiasów ze
wnętrznych, tłumiące dźwięki. 
Na wielkich tablicach ścien
nych, podzielonych na wiele 
kwadratów widnieją nazwy 
agregatów huty „Kościuszko“ . 
Światełko w takim kwadracie 
znaczy, że agregat jest nie
czynny. Jeżeli nie świeci się 
równocześnie kwadrat z napi
sem: awaria, znaczy to, że po
stój jest planowy. Rzut oka na 
tablicę (analogiczne są w po
kojach dyrektora huty, główne
go inżyniera i sekretarza orga
nizacji partyjnej), wystarczy, 
by stwierdzić, które agregaty 
są w tej chwili nieczynne.

Patrzysz na świecące sygna
ły, słuchasz lekkiego brzęczy- 
ka w aparatach i myślisz: — 
oto technika. Ileż by się daw
niej taki dyspozytor po hucie 
nabiegał, żeby zebrać dane., A 
jak kląłby zawsze, na mało 
sprawną, a przecież tak bardzo 
przeciążoną centralę telefo
niczną.

Teraz inaczej. W dyspozytor
ni, w skupionej ciszy — troje 
ludzi: dwóch operatorów i dy
spozytor. Operatorzy przyjmu
ją meldunki płynące z każdego 
z 40 aparatów w łącznicy dy
spozytorskiej znajdujących się 
we wszystkich wydziałach huty. 
Dyspozytor ma przed sobą ta
blicę z zamieszczonymi na 
dzień bieżący planami produk
cyjnymi każdego wydziału, 
każdego niemal agregatu. Co
godzinne meldunki dające obraz 
pracy całej huty i przebiegu re
alizacji planów są nanoszone 
kolorową krzywą i konfronto
wane z planami. W wypadku 
zaburzeń w procesie produkcji, 
dyspozytor stara się o ich jak 
najszybsze usunięcie lub usta
lenie przyczyny.

— Meldunek z pieca A „nie 
trafiony spust na krzem“ — 
działa tu jak bodziec. Zaraz też 
następuje reakcja — kontrola

techniczna — już podaje przy
czyny.., „Piec w okresie rozru
chu. Analiza się poprawia“ .

Dla jednego z pieców mar- 
tenowskich pian przewidywał 
na dzień 27.XI.br. trzy wytopy 
w godzinach 4, 11,30 i 19.

Dyspozytor, notujący prze
bieg pracy pieca stwierdził, że 
drugi wytop nastąpi! o godzi
nie 10,45. W porozumieniu z 
kierownikiem stalowni ustalił 
więc konieczne posunięcia w 
kierunku skrócenia trzeciego 
wytopu i uzyskania dodatkowe
go —- czwartego. W tym celu 
skoordynował odpowiednio pra
cę transportu, pracę suwnic 
itd. Uzyskano: trzeci wytop o 
godz. 16,45 i dodatkowy o godz. 
21,45. Dodatkowe tony stali 
wygrane tego dnia ofiarnym 
wysiłkiem załogi, wspartym do
brą organizacją pracy.

To nie jest odosobniony przy
kład. Przyjrzyjmy się liczbom. 
Stalownia huty „Kościuszko“  
wykonała we wrześniu br. 108,8 
proc. planu, wysuwając się na 
pierwsze miejsce we współza
wodnictwie międzyzakładowym. 
W październiku — 101,8 pro
cent, w listopadzie —  105 pro
cent.

W ciągu ostatniego półrocza 
wydajność z metra kwadrato
wego na godzinę pracy pieca 
wzrosła o 3,4 procent.

Ilość wytopów nietrafionych 
(niezgodnych z planowaną re
cepturą) wynosiła w paździer
niku 11,3 proc. (dawniej zda
rzało się, że Jiczba ta sięgała 
48 procent), wybraków zaś 
około 2 procent.

To są liczby, które mają cię
żar gatunkowy stali.

Słowa, które ważą
Już od kilku godzin siedzimy 

w dyspozytorni huty i nie mo
żemy się oprzeć poczuciu: ja
kie "to proste, a jakie skompli
kowane równocześnie. Proste, 
bo proszę: łącznica połączona 
specjalnymi’ przewodami z 40

punktami w terenie, w wydzia
łach produkcyjnych specjalni 
dyspozytorzy, przekazujący mel
dunki składane głównemu dy
spozytorowi, koordynujący pra
cę transportu i kontrolujący, 
przebieg realizacji planów do- 
bowo - zmianowych. Łańcuch 
ogniw, zamknięty na central
nym szczeblu.

A ile trudności trzeba było 
pokonać, by ten prosty zdawa
łoby się system „zagrał“ . Ile 
tkwi pracy partyjnej, organi
zacyjnej i szkoleniowej w tym, 
że polecenia są wykonywane 
skrupulatnie, sprawozdawczość 
prowadzona - ściśle, że słowo 
dyspozytora ma wagę.

— Nauczyli się ludzie odpo-. 
wiedzialności za słowo, za ter
min, za zobowiązanie — 
oświadcza główny inżynier hu
ty tow. Kołomyjski.

A przecież nie mówi o rze
czy oczywistej, o rzeczy, która 
spadła jak dar z nieba, która 
jest w naszych zakładach po
wszechną. Wystarczy porozma
wiać z I sekretarzem KZ tow. 
Fickiem. Westchnie ciężko, ma
chnie ręką na to, co byio daw
niej, powie: ;,nie lubię, jak nas 
chwalą“ , ale przyzna w końcu:

„No, cóż w okresie przy
gotowań do konferencji partyj- 
no-technicznej, a przygotowa
nia były półroczne, popracowa
ło się rzetelnie i są wyniki. To 
wcale nie znaczy, że jest 
wszystko dobrze, ani, że daw
niej nic nie robiliśmy. Tym ra
zem jednak praca partyjna by
ła połączona z szeregiem posu
nięć organizacyjnych i perso
nalnych. Usprawniliśmy nasz 
system dyspozytorski“ .

Mówi „nasz system dyspozy
torski“  i bardzo jest. z niego 
dumny. Gładzi wzrokiem tabli
ce świetlne na ścianie.

— Stajemy się coraz nowo
cześniejszym zakładem. Mamy 
coraz nowocześniejsze metody 
pracy. Dużo im zawdzięczamy. 
Posłuchajcie naszej narady. Sa-

... Cogodzinne meldunki, dające obraz pracy cale] huty...
Foto C A F  — S E K O

mi się dowiecie, jak to u nas
gra.

Uścisnął ml w pośpiechu 
dłoń, zakręcił się gdzieś i tyle 
go widziałam. Tu nikt nie ma 
czasu na długie informacje 
Chcesz się dowiedzieć, słuchaj, 
patrz, czytaj z raportów.

Narada na odległość
Wybieram się więc posłu

chać codziennej narady dyrek
cji z kierownikami wydziałów 
huty.

Jest godz. 12,25, narada roz
pocznie się za pięć minut. A 
może to daleko, może nie zdą
żę... Słyszałam, że trwa około 
godziny, a tu po hucie można, 
jak w' labiryncie, szukać miej
sca godzinę i więcej.

Pytam więc o radę głównego 
dyspozytora, tow. Mariana Ka 
mińskiego. Ale on uśmiecha się 
tylko na moje obawy i oświad 
cza.

— Zostańcie tutaj w studio 
Za chwiię rozpocznie się konfe 
rencja.

Strzałki zegara utworzyły 
niemal prostą linię. Z głośnika 
rozbrzmiewa stłumiony, bardzo 
spokojny glos. Głos głównego 
inżyniera, tow. Kołomyjskiego.

— Proszę łączyć — zaczyna 
my.
' Zapalają się guziczki świetl

ne na tablicy...
— Proszę, słuchamy. — Naj

pierw jak zwykle szef próduk- 
cji. Inżynierze Jurzykowski — 
prosimy o meldunek.

— Kolego Mej, jak tam u 
Was na koksowni. Ilość nie
obecnych. Czy były jakieś wy
padki?

— Mechaniczny — słucham. 
Macie sprawę do transportu. 
Co Wy na to kol. Konieczny.

— Nie umiemy uciec z wę
glem. Brak lokomotyw...

W pokoju prócz aparatury 
tylko operatorzy i dyspozytor. 
Naradę określają rzędy świe
cących guziczków na tablicy 
W miarę rozwoju dyskusji dy
spozytor włącza do sieci coraz 
to nowe aparaty.

Codzienna narada sztabu 
generalnego huty nie odrywa 
jak dawniej jej uczestników od 
zwykłego miejsca pracy.

Padają krótkie, rzeczowe 
zdania. Nikt nie traci niepo
trzebnych słów. Może sprawia 
to pośrednictwo aparatury, ale 
bardziej chyba zakorzeniony 
nawyk.

Zagadnienia poruszane dały
by się zaszeregować w trzech 
rubrykach: stwierdzenie, przy
czyna, termin.

Trudno postronnemu od ra
zu się w tej naradzie zoriento
wać. Jest bardzo rzeczowa. Ale 
jeden wniosek narzuca-się sam 
przez się. O ileż jest łatwiej dy
rekcji kierować hutą, gdy ma 
taką prawą rękę jak system dy
spozytorski. Rękę, która, nieza
leżnie od różnych spraw i kon
ferencji dyrektorów, nie odrywa 
się od pulsu huty ani na chwilę, 
notuje jego równy rytm, jak 
czuły sejsmograf wykrywa za
burzenia.

— Tu jest taki mieszalnik — 
określa językiem hutniczym 
główny dyspozytor swoje stu 
dio — tu wszystko wrzucają,

stąd wszystko trafia we właj  
ściwe koryta.

Semafor otwarty
Przyjrzyjmy się pracy syste

mu dyspozytorskiego w newral- 
| gicznym punkcie huty. Spójrz
my od tej strony na skompliko
wany problem transportu.

....gospodarka transportowy
j huty „Kościuszko“ , podobnie 
| jak w innych zakładach hutni- 
iczych bvła niedoceniania nie 
; tylko przez huty, ale i przez 
1 Centralny Zarząd Przemyślu 
Hutniczego i Ministerstwo 
Hutnictwa... Huta „Kościuszko“  
zrobiła największy z hut postęp 
w rozwiązywaniu zagadnień 
transportu“  — stwierdził na 
konferencji partyjno - technicz
nej w hucie „Kościuszko“  w 
październiku br. wiceminister 
¡lutnictwa tow. Kaim.

...„ gospodarka transportowa 
była niedoceniania“ ... Wystar
czy zilustrować to twierdzenie 
choćby faktem, że mimo rozbu
dowy huty (piece „B “  i ,.C“ ) 
inwestycje kolejowe opóźniono 
co najmniej o 2—3 tata.

Opóźnienie to usiłowano 
nadrobić w półrocznym okresie 

1 przygotowań do konferencji 
i partyjno • technicznej. Nie bez 
j sukcesów.

W tym okresie dokonano sze- 
j regu inwestycji, rozbudowano 
i tory, zaangażowano do pracy w 
i hucie grupę fachowców koleja
rzy.

No i usprawniono system dy
spozytorski.

Łączny efekt tych posunięć 
wyraża się przede wszystkim 
w obniżeniu wagonogodzin po
stojowego o 16 proc. Liczba ta 
w zestawieniu z olbrzymimi 
sumami postojowego, sumami, 
które w hutnictwie bardzo 
poważnie ważą w rubryce: ko
szty własne produkcji, ma swój 
wyraz w czasie, w stali i w pie
niądzach.

Oczywiście daleko jest jesz
cze do pełnego sukcesu...

Postoje są wciąż jeszcze 
duże i stanowią przysłowiową 
kość w gardle transportu: wa
gony wciąż jeszcze bywają ni
szczone przy wy- i załadunku, 
tabor wciąż za szczupły, warun
ki lokalowe służby "kolejowej 
kiepskie. Ale jest krok na przód 
po dobrej drodze.

Już nie musi pianista wy-' 
działu kolejowego (tak, tak, 
nie wiadomo dlaczego był to 
dawniej planista) siedzieć do 
późnego wieczora i osobiście 
wzrokiem odprowadzać wago
ny.

Teraz planista zajmuje się
planowaniem — a nad plano
wym biegiem transportu czuwa 
dyspozytor zmianowy.

— Posłać próżne wagony na 
wywrotnicę aglomerowni...

— Uwaga: sytuacja awaryj
na w hucie „Pokój“  — ile mo
żemy im rudy podrzucić. Gro
zi tam postój pieca.

*
Dzień f noc nie milkną czuj

ne aparaty służby dyspozytor
skiej. Nie rozwinęła ona jeszcze 
całych swoich możliwości, nie 
nabrała całego rozmachu... Se
mafor do dalszych sukcesów 
jest jednak otwarty...

CELINA KULIK

K O M U N I Ś C I  P O L
Z wiklin otaczających brzeg 

Jasiolki widoczna była rzeka, 
a w dali wznoszący się na pa
górku gotycki patac. Spiczasty
mi wieżyczkami wbijał się w 
miękkie, ciepte niebo.

W wiklinie obradował jasielski 
komitet miejski. W niepełnym 
składzie: od niedawna dwaj 
jego członkowie znajdowali się 
w więzieniu.

Czas był ciężki i głodny — 
czas marszów głodowych. W 
zwartych szeregach szła pod 
ratusz nędza z przedmieść, z 
wiosek.okolicznych. Giód prze
stał być gościem tylko — za
domowi! się wśród tych, którzy 
w hucie przemieniali piasek w 
szkło, wśród tych, którzy w ra
finerii pędzili dolary do ąej 
fów „Standard Oil Company“ , 
wśród tych, którzy spracowane 
grzbiety schylali nad ziemią 
należącą do panów z dumnie 
wznoszącego się na pagórku 
pałacu.

Komitet miejski omawia! 
sprawy robotników huty szkia: 
czyniono' przygotowania do 
strajku. I gdy wyczerpany zo
stał porządek dzienny, towa
rzysz Janek Weber — rzekł 
po rewolucji trzeba będzie od 
dać patac w Gorejowicach na 
Dom Dziecka.

Marzycielem by! Janek We 
ber — wówczas i później, gdy 
w celi więziennej nuci! wieczo 
rami to dumki ukraińskie, to 
pieśni rewolucyjne, to „Czerwo 
ny Kur“  z wojny chłopskiej w. 
Niemczech, to pieśń buntowni 
ków chińskich sprzed tysiąca 
lat — jeden tylko Janek znał 
pieśń tę w komunie. Jego cie 
ply baryton w zatłoczonej ciem 
nicy jak tlen ożywiał serce, 
choćby naczelnik więzienia nu- 
dwudziestu, lecz pięćdziesięcu 
towarzyszy załadował do małe 
go karceru!

Marzycielem był Janek — 
wówczas, i przez całe życie

późniejsze, aż do chwili, kiedy 
w murach Stalingradu odłamek 
pocisku unieruchomi! pulsują
ce pod mundurem serce.

Marzycielem był. Ale widocz
nie nie on jeden, skoro jego 
słowa spotkały się z ogólną 
aprobatą ludzi obradujących w 
wiklinie. Widocznie nie on je
den, skoro daleko od stron, 
przez które przepływa Jasiolka, 
na wzgórzu wznoszącym się 
nad Ludwikowem pod Ostrow
cem — a także tam czas byI 
głodny i komuniści ostrowiec
cy kierowali właśnie walką 
strajkową w hucie — działacz 
KPP Bronek Spychaj, tłuma 
czył swoim towarzyszom, że 
tam, w śródmieściu, a także tu, 
na przedmieściu, gdzie rudery 
tulą się do ziemi, wybudujemy 
domy duże i jasne, do których 
przeniesiemy ludzi z suteren i 
wilgoci. Zaś tam, w nizinie 
kolo huty, wzniesiemy liceum 
—■ okazale i ładne. I szerokie 
aleje ocienione kasztanami biec 
będą wzdłuż drogi, przy której 
mieszkać będą ludzie pracy.

Bronek byl już wtedy chory 
Miał przecież za sobą „docho
dzenie policyjne“  za włączenie 
syreny fabrycznej oznajmiającej 
proletariatowi Ostrowca o roz 
poczęciu strajku, obity palkami 
policyjnymi kręgosłup toczyła 
gruźlica. Ale przyszłość widział 
jasno. On przecież wiedział na 
pewno, że to co malował swym 
towarzyszom na pagórku przyj 
dzie; bo taki jest wyrok dzie- 
ió w , bo taka jest niezłomna 
wola klasy robotniczej, bo o to 
walczyć będzie i życie odda on 
i jego partia.

Z mądrej i patrzącej w przy 
szlość klasy wyrośli — z klasy 
gotowej walczyć o przyszłość 
\ ;te w obłokach marzyli, nie 
śnili jak błędni rycerze, my 
śleli jak gospodarze dnia ju 
trzejszego.

A Staszek Ziaja? Ten uczo

ny, ten chłopski syn, który o 
głodzie zdobywał wiedzę i całą 
ją wraz ze swym życiem oddał 
walce o jasne dni dla ludzi 
pracy — czyż nie marzył? 
Czyż nie śnił po cichu i — nie
kiedy — na głos o tym, że 
przyjdzie taki czas, kiedy na 
żyznej ziemi wsi polskiej nie 
spotkasz rachitycznych dzieci 
wychowanych ria nędzy sza
chownic biedniackich, że pająki 
— dwory i kułacy . lichwiarze 
nie będą wbijać swych macek 
w życie ludzi z chałup, nie bę
dzie ciemnota święciła wieko
wych swych triumfów. Nikt już 
wódką nie będzie spala! gorz
kiego losu wraz z życiem na po. 
piół. Marzył także Staszek — 
uczony towarzysz, dużej miary 
znawca kwestii rolnej, piewca 
wielkiej, socjalistycznej przy
szłości wsi.

❖
Czasy były przeklęte I im 

czulsze było serce, tym mocniej 
otoczyć się musiało chłodem 
mądrości i rozwagi. Surowe, 
bardzo surowe są prawa wal
ki klasowej. Janek Weber na 
akaJemii robotniczej w Krako
wie śpiewa! pieśń o komunar- 
dach paryskich rozstrzelanych 
przez Thiersa —■ a we Lwowie 
zapadły wyroki śmierci na ko
munistów, w Warszawie Alfred 
Lampe skazany został na 15 lat 
więzienia, z miast i osiedli pro
wadzono komunistów do Bere- 
zy. Surowe są prawa walki kla
sowej — i w Noekowej trupy 
chłopskie ścieliły drogę, w Kra
kowie pod Barbakanem robot 
nicy walczyli z oprawcami, kto 
rzy masakrowali strajkujące 
robotnica „Semperitu“ , we Lwa 
wie zamordowanie bezrobotne
go Kozaka jak zew bojowy wy 
prowadziło łud na ulice, na ba 
rykady. Surowe są prawa wał 
ki klasowej i krwawe drogi, po 
których burżuazja i obszarnlc-

S C Y
two prowadziły Polskę do nie
woli hitlerowskiej.

W Wiśniczu, w starym wię
zieniu pamiętającym czasy śred
niowiecza, zamordowany został 
towarzysz 2ak — młody chłop 
ukraiński.

Ostatnie dni patrzył na ś.wiat 
„stary“  chłop białoruski Wow- 
cżuk. Karrtiił gołęhie, patrzył w 
niebo, opowiadał Kazkowi Auer- 
hanowi o swej krótkiej i pięk
nej młodości. Wowczuk siedział 
w więzieniu od chwili, gdy po
wstała burżuazyjna Polska —- 
od 1918 roku. Gdy wszedł sku
ty do więzienia liczył 17 lat. 
Gdy umierał — 32 łata. Schy
liły się plecy, chwiejny sta! się 
sprężysty kiedyś krok, ochrypł 
dźwięczny kiedyś glos. Tylko 
oczy gorzały do ostatniej chwi
li wizją dni, które nadejdą, wia- 
rą w słuszność obranej drogi, 
wiarą w lud i naród polski. 
Wowczuk umarł, ale płomień 
jego oczu nie zgasł. Poniósł go 
Kazek Auerhan dalej, przekaz-il 
chłopom podrzeszowskim w 
1937 roku, poniósł w partyzanc
kie lasy lubelskie, gdzie zginął

Jakie są miary, za po
mocą których mierzy się 
wielkość partii? Jeśli mia 
rą jej są ludzie — to prze
cież komuniści polscy nieśli na 
swych barkach ciężar walki z 
całym systemem bezprawia 
gwałtu I wyzysku Polski przed 
wrześniowej, oni stali się trzo
nem i siłą kierowniczą PPR i 
PZPR Jeśli miarą jest mądrość 
jej założeń, to któż jeszcze w 
historii Polski przewidział z ta
ką precyzją bieg wydarzeń? 
Kto jeszcze tak dokładnie okre 
śłił zbliżające się dzieje? Dziś. 
gdy ludziom i partiom burżua- 
zyjnej Polski miarę określił *ę 
dzia tak arbitralny jak Histo
ria, jasne jest i bezsporne, że 
zagłada Polski miała swoje źró

dła w burżuazyjnym, reakcyj
nym charakterze państwa, że 
niewola Polski miała swe za
czątki w tym, że była krajem 
niewoli dla klasy robotniczej, 
dia chłopstwa pracującego, dla 
narodów Ukrainy i Białorusi za
chodniej. W tamtych przeklę
tych czasach antynarodowych 
knowań i antypolskiej polityki, 
powszechna wprawdzie była 
świadomość groźnej perspek‘y- 
wy nadchodzących dni, ale tyl
ko komuniści wskazywali jasną 
drogę walki o odwrócenie nie
bezpieczeństwa. Tylko komuni
ści . nawoływali do oparcia za
grożonej niepodległości o so
jusz z ZSRR, obrońcy praw na
rodów małych i dużych. Ówcze
sne dokumenty komunistów pol
skich — uchwały i rezolucje, 
odezwy i artykuły — brzrrną 
dziś jak proroctwa. Inny jest 
horyzont mądrości politycznej 
klas ginących i inny klas, do 
których należy dzień jutrzejszy 
Mądrość komunistów polskich 
była mądrością klasy robotni
czej, była mądrością mającą 
swe źródło w znajomości praw 
rządzących światem. „Partia to 
mózg kiusy robotniczej“ ,

Franciszek Malinowski byl 
synem — fornala Wincentego, 
członka SDKPIL. I ojciec i 
syr> szli wielkim trakterfi w 
dziejach. Slupem milowym na 
tym trakcie była data: 16 grud 
nia 1918 roku — powstanie Ko 
munistycznej Partii Robotniczej 
Polski.

Od ojca i od klasy swojej 
przejął Franciszek Malinowski 
tęsknotę do socjalistycznej 
przyszłości, przejąi nienawiść 
do wyzyskiwaczy, do kapitali 
stycznych i obszarniczvch wro
gów ludu. Widział jutro swej 
ojczyzny, wolnej od zmór spo 
lecznych trapiących mierzwę 
ustroju kapitalistycznego — 
lud.

Wielkim traktem walki kla
sowej szed! Franciszek. Poznał 
więzienia, działał w Komitecie

Rewolucyjnym w Siedlcach w 
1920 roku, bit się w szeregach 
jednostek wojskowych Armii 
Czerwonej. Później pracował w 
technice KPP. w wydawnic
twach, uczestniczył w strajkach 
i demonstracjach. A gdy znów 
znalazł się w więzieniu, wchła
niał w siebie geniusz nauk Le
nina, jego nieśmiertelne wska
zania dla wszystkich, którzy to
czą walkę o wolność, o socja
lizm. Po wyjściu z więzienia 
partia kieruje go do sekretaria
tu krajowego KC KPP. Gdy 
przyszły lata okupacji — byl 
Franciszek w partyzantce, w 
PPR, w jej Komitecie Central
nym. Zginął w gestapo.

Całą Kolczastą i krwawą, bo
haterską i wspaniałą drogę ko
munistów polskich przeszedł 
Franciszek Malinowski.

Zaś Jasio Cacek pochodził z 
Dąbrowy Górniczej. Tam, gdy 
zawędrował do więzienia, pozo
stawił żonę i córeczkę — Ma- 
rynę. Jasio Gacek byl sta
rostą komuny. Umysł miał 
jasny i prosty, dumę czlon- 
k3 partii. Mia! twarde ręce, nie
złomny charakter, a serce mięk. 
kie — ¡ak twierdzi! — tylko 
dla Maryny. Maryna żyta w 
Dąbrowie Górniczej, a on. choć 
tylko dla niej serce miał mięk 
kie, poszedł umierać za wolność 
ludu hiszpańskiego.

Gdy się formułuje naukowo, 
brzmi to krótko i sucho: patrio
tyzm i internacjonalizm. Jasio 
Gacek, zanim poszedł walczyć
0 Hiszpanię tłumaczy) istotę 
sprawy: kto sprzeniewierza S'ę  
idei solidarności międzynarodo
wej, ten sprzeniewierza się do
bru własnego narodu; a spraw, 
dzianem najgłębszym prawdzi
wego patriotyzmu i uczuć in- 
ternacjonalistycznyćh był, jak
1 dziś jest, stosunek do jedy 
nego wówczas państw-) robot
ników i. chłopów. Za miłość 
do Kraju Rad, która była i 
pozostanie miernikiem miłości 
do własnej ojczyzny, za swój 
internacjonalizm, który wyrósł 
na wielkim patriotyzmie, komu

niści polscy płacili wielką da
ninę kiwi.

❖
Bratnie mogiły w Krakowie 

i Chrzanowie, Warszawie i Lo
dzi, tysiące mogił po wsiach i 
lasach kryją ciała poległych 
komunistów. Grób Jasia Gacka 
znajduje się gdzieś na ziemi 
hiszpańskiej. Janek Weber po
chowany jest w Stalingradzie. 
Ciała Hibnera, Kniewskiego i 
Rutkowskiego spoczywają pod 
Cytadelą. Za życia wchłonęli w 
siebie cate piękno postępowych 
tradycji narodu, wszystko co 
najlepsze w duszy narodu. Gdy 
polegli, skarb ten przejęli to
warzysze, ponieśli dalej.

35 lat mija od chwili pow
stania Komunistycznej Partii 
Polski. Triumf odniosła daleko- 
wzroczność polityczna komuni
stów — zerwane zostały pęta 
skuwające klasę robotniczą i 
chłopstwo pracujące, zburzony 
został mechanizm władzy ka
pitalistów i obszarników’, ich 
krwawe państwo. Wyrąbane zo
stały korzenie nędzy mas, ko
rzenie zdrady i niewoli naro
du. Triumf odniosła życiodajna 
idea przyjaźni z narodami Kra
ju Red.

W nowych warunkach żyć 
zaczęty stare prawdy głoszone 
przez komunistów — o sojuszu 
ludzi pracy miast i wsi, o przy
jaźni Ldzi postępu wszystkich 
ras i krajów.

W nowych warunkach żyć 
zaczęły stare marzenia. Prze
mieniono pałace w Domy Dziec
ka, w przedszkola i żłobki. Od 
cięto dopływy do sejfów „Stan
dard Oil Company“ . Ludzie 
wystający pod ratuszami, lu
dzie z dawnych pochodów g o 
dowych, poszli do nowych hut, 
kopalń, miasL

W nowych warunkach żyć 
poczęto bohaterstwo i ofiar
ność ludzi KPP — skarb prze
jęty przez PPR, przez PZPR
przez tych, którzy w lasach j 
partyzanckich, a następnie w j

walce z podziemiem reakcji 
krwią swą bronili prawa ludu 
do władzy, do szczęścia. Póź
niej przyszły dni, kiedy już nie 
na barykadach, juz nie w od
działach wyzwoleńczych, ale 
w codziennej twórczej pracy, w 
codziennym ofiarnym zmaganiu 
się z trudnościami kontynuować 
trzeba bohaterstwo i poświęce
nie. W imię tych samych ide
ałów, w imię tego, aby Polska 
była krajem sity i szczęścia lu
du, aby bogata była w stań 
elektryczność, chleb i naukę, w 
imię tych samych marzeń, o 
których teraz już nie gdzieś w 
wiklinach, nie gdzieś na pagór
ku pod Ludwikowem, ale w 
sercu kraju, na Zjeździe partii 
mowa będzie. Aby szybciej 
dzieciom w dostatecznej ilości 
starczyło mleka, cukru, masła, 
aby szybciej córki robotników 
i chłopów mogły barwnie ubie
rać swą młodość, aby szybciej 
ludzie Polski Ludowej odczuli 
w pełni potęgę działania pod
stawowego prawa ustroju, w 
którvm lud ma władzę w swych 
rękach.

*
Nie napisano jeszcze książ

ki o Janku Gacku, »ni o Ziaj:, 
ani o Władce Bytomskiej, któ
rej piękne oczy patrzały wnik
liwie w przyszłość. Nie znaleź
liśmy jeszcze odpowiednich 
słów, aby namalować nieogar
nione piękno tych ludzi. Nie 
mieliśmy jeszcze dość czasu i 
środków, by (cb wizje w całej 
pełni przemieniły się w nasz 
dzień powszedni. Ale z podnie
sionym czołem pokolenie Polski 
Ludowej patrzy w M.aterską 
przeszłość Komunistycznej Par
tii Polski. Czarną i żmudną ro
botą przy kładzeniu fundam«*. 
tów dobrobytu, przy wznoszeniu 
nowych hut, stoczni, kopalń, 
osiedli i szkół, toruje dzisiejsze 
pokolenie drogę wizji nowego, 
sprawiedliwego i szczęśliwego 
życia, która opromieniała wal
kę pokolenia komunistów.

R. JURYS
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Czyteln icy i  korespondenci piszą; 

Chwytacze-stała bolączka
Podstawową częścią zamien

ną maszyny szwalniczej jest 
chwytacz. Zadaniem chwytacza 
jest powiązanie 2 nitek — dol
nej i górnej w celu stworzenia 
ściegu. Od jego jakości i do
kładności zależy właściwie wią
zanie ściegu.

Jednak na odcinku zaopatrze
nia w chwytacze zakłady prze
mysłu odzieżowego mają po
ważne trudności. Najlepiej ten 
stan ilustruje przykład Łódz
kich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego im. M. Fornal
skiej.

W bieżącym roku otrzymaliś
my z Łódzkiej Składnicy Za
opatrzenia Przemysłu Odzieżo
wego tylko 155 szt. ch wy
łączy. Wszystkie otrzymane 
chwytacze wymagały popra
wek, które musieliśmy wyko
nać we własnym warsztacie 
mechanicznym. Stan ten spo
wodował to, że maszyny nasze 
coraz gorzej pracują, pogorszy
ła się jakość produkcji i ciągle 
wisi nad nami groźba przesto
jów.

Liczne listy i monity wysyła
ne w tej sprawie do Centrali 
Zaopatrzenia i Centralnego Za
rządu Przemysłu Odzieżowego 
nie odnoszą żadnego skutku.

28 chwytaczy zwróciliśmy ja
ko nie nadające się do niczego. 
Pomimo że stałe wykazujemy 
błędy w produkcji chwytaczy, 
stan ich nie ulega poprawie.

W związku z tym zachodzi 
pytanie, czy zakłady produku
jące części zamienne nie potra
fią wykonać dobrych chwytaczy, 
czy też jest to po prostu bra- 
koróbstwo, któremu można za
radzić przez dokładniejszą kon
trolę techniczną produkcji. Je
żeli zakład produkujący części 
nie potrafi wykonać ich właś
ciwie, może się przecież zwró
cić chociażby i do naszej fa
bryki o wskazówki i pomoc.

W okresie największego bra
ku chwytaczy brygada robotni
czo - inżynierska w naszych za
kładach opracowała metodę re
generowania zużytych chwyta
czy. Zregenerowane tą metodą 
chwytacze (100 szt.) pracują 
lepiej niż nowe (dotychczas 
otrzymywane) i są dużo tańsze, 
gdyż koszt jednostkowy wynosi 
65 zł, podczas gdy cena nowe
go chwytacza wynosi około 300 
zł. Niestety, na regenerację 
chwytaczy we własnym zakre
sie ŁZPO nie mają funduszy.

STEFAN SZURMAK
Łódź

Mechaniczna piła niszczeje I „topnieje“
W Lublinie przy ul. Kalinow- 

ezczyzna nr 4/6 naprzeciwko 
wytwórni soków stoi od wiosny 
mechaniczna pila ramowa do 
cięcia stali, niszczejąc wskutek 
działań atmosferycznych i „top
niejąc“  wskutek działań ludz
kich (niektóre części już się 
komuś przydały).

Niejeden zakład chętnie

W wydawnictwie „Książka i 
Wiedza“  ukazały się w drugim 
nakładzie Dzieła J. W. Stalina 
tom 3, 4 i 12.

wziąłby ten sprzęt, gdyż jest 
on bardzo potrzebny, ale jakiś 
biurokrata woli widać patrzeć, 
jak niszczeje mienie społeczne. 
Piła ta jeszcze dziś ma dużą 
wartość, którą straci, jeśli nikt 
jej nie zabezpieczy.

LUCJAN BUCZEK 
Lublin

Drugi nakład odbity został z 
matryc pierwszego nakładu, 
przy czym redakcja usunęła do
strzeżone błędy i usterki prze
kładu.

D
Przeskok jest wprost niewia- 

rogodny mimo, że teoretycznie 
jesteśmy na to przygotowani: 
wczoraj za oknami pędzącego 
pociągu śnieżna, mroźna za
wierucha, małe drewniane dom- 
ki zagubione gdzieś w śnie
żnej dali; dziś mżący jesienny 
deszcz osnuwający lekką 
mgiełką z dala na stepie wido
czne kurhany^ dagestańscy 
jeźdźcy w ogromnych papa
chach wynurzający się nagle 
i równie nagle (sen to czy ja
wa?) znikający wśród dziwnej 
plątaniny zarośli, a jutro... To 
jutro — to cel naszej długiej 
(trzy dni pociągiem z Moskwy) 
podróży — stolica Azerbejdża
nu, piękne Baku — dżan 
Baku jak z miłością mówią o 
swej stolicy Azerbejdżanie. Ba
ku — witające nas ciepłym zło
tem jesieni, szumem lśniącego 
w słońcu Morza Kaspijskiego 
i niezapomnianym nigdy wido
kiem misternie na horyzoncie 
rozpiętej koronki szybów nafto
wych.

Baku — miasto przedziwne, 
w którym znajdziesz wśród 
palm pomnik wielkiego myśli
ciela i poety azerbejdżańskiego 
Niżami, zamkowe mury pamię
tające stulecia, nowoczesne, 
piękne dzielnice mieszkaniowe, 
znakomicie wkomponowane w 
piękną o wschodnich elemen
tach architekturę, kręte uliczki 
ze zgrzybiałymi od starości 
domkami o płaskich dachach. 
Miasto — gdzie ongiś ogień 
klasowego gniewu rozżarzali 
w robotniczych sercach Stalin 
i Kirów. Miasto, gdzie wróg 
przyczajony za węgłem, skryto
bójczą kulą, która przerwała 
życie płomiennego rewolucjo
nisty — bakińskiego nafciarza 
Chanlara, a później morder
stwem dokonanym na 26 
nieustraszonych bakińskich ko
misarzach — usiłował po
wstrzymać huragan Wielkiej 
Rewolucji.

Miasto — któremu rewolucja 
przyniosła wspaniały rozkwit 
narodowej kultury, oświaty, go
spodarki. Miasto, gdzie rewo
lucja dokonała wielkiej rzeczy 
— zdjęła czadrę z kobiecej 
twarzy, czadrę — symbol zaco
fania, odwiecznej niesprawie
dliwości, upośledzenia kobiety.

Ciężkimi i beznadziejnymi 
dniami znaczyła się droga ko
biecego życia w starym Azer
bejdżanie. Walka ze starymi 
przesądami Wschodu nie po
zwalającymi kobiety uważać za 
samodzielnego, pełnoprawnego 
człowieka była przecież jedną 
z najtrudniejszych jakie przy
szło stoczyć młodej wówczas 
i nieokrzepłej jeszcze władzy 
radzieckiej. Były to czasy, gdy 
Izziet Mahmudowa chyłkiem 
musiała wymykać się z domu 
do szkoły, a później na wyższą 
uczelnię, a wracając z wykła
dów szybko gdzieś w zaułku 
ukryta przed okiem matki i są
siadów nakładała czadrę, by 
zdjąć ją dopiero następnego 
dnia na uczelńi. Z przeklętą 
czadrą, czarną zasłoną przesła
niającą nie tylko twarz ale i 
życie kobiety Mahmudowa roz
stała się dopiero w 1929 roku

Gdyby tego. wszystkiego nie 
wiedzieć, nie można by praw-
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dopodobnie zrozumieć, czemu 
w głosie Izziet Mahmudowej
— przewodniczącej prezydium 
Rejonowej Rady Delegatów w 
Baku brzmi tyle dumy, gdy mó
wi o tym, że od 1950 roku 
współdecyduje o losach swego 
kraju, swego miasta, jako de
putowany do Rady Najwyższej 
Azerbejdżańskiej SRR.

Długą i niełatwą drogę od
była Izziet Mahmudowa i ty
siące jej podobnych kobiet rar 
dzieckiego Azerbejdżanu, jak 
długą i niełatwą drogę odbył 
cały. Azerbejdżan w okresie za
początkowanym przez Rewolu
cję.

Maksym Gorki — wielki pi
sarz o gorącym, na ludzką nie
dolę tak wrażliwym sercu, pi
sał w 1898 roku po swym po
bycie w Baku: „Tak strasznych 
warunków w jakich żyją naf- 
ciarze w Baku nigdy jeszcze 
nie widziałem“ . A przecież 
Gorki widział w swym życiu 
niemało. Jakież to były wa
runki?

Wspomnijmy o głodowych 
zarobkach, o wilgotnych no
rach w rozsiadłych na bakiń
skich wzgórzach (zdała od ele
ganckiego pałacowego centrum) 
nędznych lepiankach gnieżdżą
cych robotniczą nędzę. Zano
tujemy dla pamięci wspomnie
nia Mahmeda Czukmarowa o 
straszliwym prymitywie pracy 
przy wydobyciu nafty, powiedz
my o tym, że w jednym tylko
— żeby spośród wielu dzielnic 
miasta wymienić dla przykładu 
jedną — rejonie stalinow
skim Baku — gdzie dziś mą
drze i dzielnie współgospoda
rzy tow. Izziet Mahmudowa — 
na 30 tysięcy mieszkańców by
ło jedno ambulatorium z trze
ma lekarzami, do szkół chodzi
ło 400 dzieci i że wśród tych 
dzieci nie było ani jednego 
dziecka azerbejdżańskiego. Do
dajmy, że dla tych 30 tysięcy 
mieszkańców, którzy i marzyć 
nawet nie mogli o własnej ła
zience nie było w rejonie ani 
jednej łaźni, że w dzielnicy nie 
było ani jednego żłobka, czy 
przedszkola. Powiedzmy także, 
że przeszło 3'4 ludności Azer-
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bejdżanu nie umiało pisać ani 
czytać.

W ileż wyrzeczeń, ciężkich i 
trudnych chwil obfitowała dro
ga, jaką przeszedł w ciągu mi
nionych lat naród azerbejdżań- 
ski.

Rok za rokiem przybywało 
w Azerbejdżanie szkół, likw i
dowano analfabetyzm (próżno 
byś szukał tu dziś analfabety) 
rosła ilość wyższych uczelni. 
Rosła kadra inżynierów dla 
przemysłu naftowego, ekonomi
stów, agronomów, lekarzy. Ze 
skromnego studenta Azerbej
dżańskiego Instytutu Przemy
słowego — Mamedli, wyrósł 
dziekan wydziału technologicz
nego tegoż Instytutu, 15 tys. in
żynierów — wychowanków In
stytutu zasiliło w ciągu 25 lat 
poważnie gospodarkę państwo
wą.

W Baku do dawnych, bo przed
rewolucyjnych wspomnień prze
szły opowiadania o konnym 
tramwaju, osłach wożących naf
tę na grzbiecie, prymitywnych 
barakach robotniczych i wilgot
nych lepiankach. Nikt już dziś 
nie sięga pamięcią do czasów, 
gdy nafta jednym rodziła zło
to, innym — głodne, bezrado- 
sne dni dzieciństwa, pełną upo
korzeń, wyglądającą śmierci 
jak zbawienia — starość.

Wyrosło nowe szczęśliwe po
kolenie, dla którego praca sta
ła się sprawą honoru i chwały, 
pokolenie, które uparcie bije się 
o dalszy rozwój narodowej go
spodarki i kultury, o dalsze 
sukcesy w budownictwie rado
snego dnia dzisiejszego i pięk
nego jutra radzieckiej ojczy
zny.

Zemfira Zułałowa nie ma 
żadnych wątpliwości (choć ma 
zaledwie 16 lat) co do tego 
czy będzie mogła pracować w 
wymarzonym zawodzie — czy 
będzie geologiem. „Molodym 
wiezdie u nas doroga“  Śpie
wają pionierzy i komsomol
cy z Bakińskiego Pałacu 
Pionierów z głęboką wiarą w 
słuszność i realność słów po
pularnej pieśni. 73-letni naf- 
ciarz Giulbała Alijew bohater 
pracy socjalistycznej, deputo-

U
wany do Rady Najwyższej 
Związku Radzieckiego słucha
jąc tej pieśni, myśli zawsze o 
tym, że i dalsze jej słowa: 
„Starikam wiezdje u nas po- 
czot“  — są niemniej piękne i 
prawdziwe.

I nie wiadomo z czego bar
dziej się cieszyć — czy z tego 
że dla starych bakińskich naf- 
ciarzy steranych ciężką walką 
o chleb, walką ze starym znie
nawidzonym ustrojem przemo
cy narodowej i wyzysku kla
sowego jesień życia zakwitła 
pięknymi kwiatami ludzkiego 
szacunku, czy z radosnego 
wolnego od trosk dzieciństwa 
ich wnuków i dzieci, szerokich 
perspektyw jakie roztoczyła 
przed azerbejdżańską młodzie
żą władza radziecka.

*
Izziet Mahmudowa mieszka 

w nowoczesnym 4-pokojo- 
wym mieszkaniu, do pracy od
wozi ją „Pobieda“ , syn jest 
inżynierem, córka lekarzem. W 
szufladzie jej biurka leżą tro
skliwie przechowywane: order, 
3 medale, dyplom uznania za 
prącę, w klapie żakietu tkwi 
znaczek: „Deputowany do Rady 
Najwyższej Azerbejdżańskiej 
SRR“ , w sercu troskliwie prze
chowywana jest pamięć owego 
dnia 1943 roku gdy przyjęto 
ją do partii i tego dnia gdy 
została członkiem plenum Ba
kińskiego Komitetu Partii.

Zdrowiem mieszkańców sta
linowskiego rejonu opiekuje się 
dziś 235 lekarzy i 200 sióstr, 
do 13 przedszkoli i 6 żłob
ków rejonu uczęszcza 1750 
dzieci. Znikły lepianki i stra
szliwe baraki — jest piękna 
dzielnica miasta. W 8 szkołach 
10-klasowych uczy się 6.282 
dzieci, w szkołach wieczoro
wych uczy się 1.250 młodocia
nych robotników, są szkoły dla 
dorosłych, w 2 szkołach prze
mysłowych uczy się... któż 
by to wszystko zresztą mógł 
wyliczyć.

A przecież mówimy o jednej 
tylko przypadkowo wybranej 
dzielnicy miasta. Przemnóżcie 
te zjawiska przez ilość dzielnic 
Baku, przez ilość miast Azer
bejdżanu, dołóżcieMane mówią
ce o wspaniałym rozwoju azer
bejdżańskiego rolnictwa (w jak
że trudnych warunkach nieuro
dzajnej zasolonej gleby) a otrzy
macie obraz zmian jakie zaszły 
w ciągu minionych lat w Azer
bejdżanie. A i to będzie obraz 
niepełny.

...Baku wieczorem lśni tysią
cem świateł, błyskają świateł
ka z dala na morzu widocznych 
szybów naftowych (właśnie tak 
— na morzu, ale o tym opo
wiemy osobno), słychać prze
ciągłe nawoływania okrętowych 
syren, na ulicach tłumy roze
śmianych ludzi mówiących swo
im dziwnym, dla naszego ucha 
zupełnie niezrozumiałym azer- 
bejdżańskim językiem, z nie
prawdopodobną szybkością pę
dzą po ulicach Baku setki i ty
siące aut.

...Nad miastem, nad jego spo
kojnym snem czuwa na wzgó
rzu pomnik Kirowa.

ALICJA SOLSKA

W trosce o człowieka pracy

Zakl. Przemysłu Azotowego w Kędzierzynie posiadają prze
stronne nowocześnie urządzone umywalnie. Na zdjęciu: robot

nice myją się przed wyjściem do domu.
F o to  C A F  — T Y M IŃ S K I

SOS z ziemi kłodzkiej
Słynne uzdrowiska jak Dusz

niki, Kudowa, Polanica i inne 
ściągają rokrocznie tysiące 
wczasowiczów i kuracjuszy z 
całej Polski, a nawet z zagra
nicy.

Staropolskie przysłowie mó
wi, że „jak cię widzą, tak cię 
piszą“  — a tu widok zewnętrz
ny tych tak licznie odwiedza
nych miejsc, pozostawia dużo 
do życzenia i źle świadczy o 
pracy „ojców miasta“  i dyrek
cji niektórych uzdrowisk.

W takich np. Dusznikach, 
naokoło domów wczasowych le
ży pełno połamanych gratów, 
podartych materaców, beczek i 
baniek. Rzeka Bystrzyca i jej 
uregulowane i wyłożone ka
mieniem ciosowym brzegi są 
częściowo zawalone. W wo
dzie zamiast pstrągów pływa- 
ją gnijące śmieci i połamane 
graty. Naprawdę mają co oglą
dać słynni „szopeniści" i mi

łośnicy muzyki podczas festi
walów szopenowskich.

Niewiele lepiej jest w Pola
nicy. Ód czasą działań wo
jennych leżą tam poprzewra
cane parkany i bramy.

Klub Sportowy „Unia“  mie
ści się w zrujnowanym budyn
ku z dziurawym dachem i zgni
łą podłogą.

Pierwszeństwo co do brudu i 
niechlujności trzeba przyznać 
Bystrzycy, która jest celem czę
stych wycieczek. Wycieczkowi
cze podziwiają tam starą wieżę 
piastowską, oryginalny kościół 
dwunawowy, mury obronne, 
stylowe kamieniczki i pręgierz 
z czternastego wieku. Wyciecz
kowicze „podziwiają“  również 
niemożliwy stan sanitarny ulic, 
całe kupy gruzu, śmieci i na
wozu.

JAN DANIEL 
Polanica

Nowe książki

Teatr

Nowa udana komedia
Jerzy Jurandot: „Takie czasy“ . Komedia w 3 aktach. Reży

seria Mariana Wyrzykowskiego, dekoracje Zenobiusza Strzelec
kiego. Prapremiera w Teatrze Kameralnym w Warszawie.

Sztuka: „Takie czasy“ . Na 
afiszu objaśnienie: komedia. 
Ze spisu osób i zebranych in
formacji wynika: komedia na
reszcie bez kontuszów, pludrów 
czy tiurniur, nareszcie na wskroś 
współczesna i dziejąca się w 
Polsce dzisiejszej, komedia, ja
kiej brak byl tak wielką bolącz
ką naszego teatralnego dnia, 
przedmiotem troski naszych tea
tralnych narad... Z najwięK- 
szym zaciekawieniem zajmuje
my miejsca na widowni.

Przedstawienie się zaczyna. 
Oglądamy sytuacje wzięte z 
życia, słuchamy ludzi, z który
mi się spotykamy, patrzymy na 
konflikty, z którymi wielu z nas 
zetknęło się również, rozważa
my sprawy, które i nas zaprzą
tają. Raz po raz padają ze sce
ny dowcipne powiedzonka i cel
ne riposty, zręczne aluzje i cię
te aforyzmy, widz bawi się we
soło, śmieje często, bije brawo 
ochoczo. Sukces!

Czy zasłużony?
Jednomyślnym sądem odpo

wiada widownia: tak. Lekko i 
zgrabnie jak dobry koń wyści
gowy bierze komedia Jurándo
la przeszkody i bez zmęczenia 
dobiega do mety. Po dłuższej po
susze pojawił się oto nowy pol
ski utwór komediowy, na ogól 
udatny i udany, zasługujący w 

ełni na powodzenie, które mu 
ędzie na pewno towarzyszyć.

Takie czasy, nasze czasy... 
Można o nich mówić z głęboką 
powagą i można radośnie, we
soło — akurat tak dowcipnie i 
wesoło, jak o nich mówi sztu
ka Jurandota.

| Jest to komedia lekka, nie- 
I frasobliwa, ale komedia, któ-ej 
pozorna waga piórkowa, której 
pianka dowcipu tu i ówdzie nie
co elitarnego i ulotnego, nie po
winny nam zamącić świadomo
ści, że mamy do czynienia wła
śnie z komedią a nie z farsą 
czy, tym bardziej, ze skeczem. 
Jurandot potrafił napisać dobrą 
komedię o zacięciu satyrycz
nym, w której mieści się i traf
ne widzenie życia na obranym 
odcinku, i typowość, i celowy 
wybór oraz słuszne rozwinięcie 
konfliktu, i odpowiednia forma 
dla odpowiedniej treści, i umie
jętność pokazania żywych ludzi 
w działaniu. W sposób zabaw
ny i dowcipny porusza Jurandot 
w „Takich czasach“  sprawy 
ważne i istotne, pokonywa śmie
chem nie opieszałych kelnerów 
czy opryskliwych kierowców 
lecz rozmaite wady i przywa
ry, tkwiące w ludziach, mają
cych kwalifikacje na bohaterów 
pozytywnych. Tematem sztuki 
Jurandota jest przede wszyst
kim ewolucja człowieka, jego 
przemiany pod wpływem na
szych pięknych, bojowych cza
sów.

Mamy więc dyrektora nie
wielkiej fabryki na prowincji, 
który jest dobrym fachowcem i 
dobrym obywatelem, ale który, 
obciążony wpływem kołtuńskiej 
żony kręcącej nim jak szewc 
kopytem, załamuje się i omal 
ni4 wykoleja, by w finale zro
zumieć swe błędy i uróść do 
roli pełnowartościowego kiero
wnika placówki produkcyjnej. 
Mamy — dalej — doświadczo

nego literata, którego pełne fał
szywych a wygodnickich for
mułek i przestarzałych „prawd“ 
wyobrażenia społeczne i este
tyczne ulegają przewartościo
waniu i urealistycznieniu w kon
frontacji z prawdziwym życiem, 
z prawdziwymi konfliktami. 
Mamy młodego robotnika, któ
ry swego żywiołowego entuzjaz
mu nie potrafi przenieść z ma
rzenia w otaczającą go rzeczy
wistość, póki się nie przekona, 
że i fabryczka gwoździ w Dę
bowcu to może także być „Nowa 
Huta tylko mniejsza“ . Marny tu 
również dzielną sekretarkę, bo
daj po raz pierwszy ukazaną ja
ko pełnowartościowa młoda u- 
rzędniczka a nie jako „kociak“ 
nylonowy. Sprawy tych ludzi u- 
jęte są w sposób daleki od 
szablonu, świadomie kpiący ze 
schematów, psujący gotowe 
wzorki, bijący w .sztampy — i 
podobnie pokazuje Jurandot to, 
co nazywamy walką starego z 
nowym, walkę klasową na, ma
łym odcinku, gdzie wprawdzie 
niema nikczemnego sabotażysty 
i zbrodniczego szpiega, ale 
gdzie stare zawzięcie broni swo
ich pozycji, usiłuje osłabić, po
chłonąć, zemleć to co nowe. To
też sztuka daje lekcję czujności 
niemniej niż gdyby ukazywała 
zdemaskowanie adenauerow- 
skiego szpiega za amerykań
skie dolary.

To zaś, że rolę organizacji 
partyjnej pokazuje tylko pośre
dnio, że w. sztuce nie występu
je bodaj żaden członek partii 
i że niewiele się w niej mówi o 
sprawach bezpośrednio partyj
nych — nie może być poczyta
ne za zarzut, jeśli uznamy, że 
Jurandot roli kolektywu jednak

nie przeoczył, ze ukazuje jak, 
ów kolektyw (który na pewno j 
nie składa się z ludzi niezwy
kłych, z aktywistów specjalnie 
do Dębowca skierowanych, któ 
ry popełnił może niejeden błąd, 
zawinił niejednemu niedopa
trzeniu) umie jednak czuwać 
nad drogą tak Zielińskiego, jak 
na przykład, Czyżyka, prosto
wać ich ścieżki, podać im dłoń 
pomocną.

Pokazując wiele tematów i za. 
gadnień — a nie wyliczyliśmy 
jeszcze wszystkich, bo jest w 
„Takich czasach“ i sprawa 
produkcyjna racjonalizatora Pe- 
tryki a osią fabuły jest osoba pa
ni Doroty Zielińskiej, mieszczań
skiej kołtunki — Jurandot nie 
mógł nie liczyć się z tym, iż 
nie wszystko mu „wyjdzie“  jak j 
należy. I w istocie komedia je
go charakteryzuje się pewną 
powierzchownością. Dobrze — 
na przykładzie przetwarzania 
się jego własnej sztuki — 
przeprowadzone jest dojrzewa
nie ideowe Skupienia; ale zbyt 
lekką ręką spycha Jurandot 
Zielińskiego z pozycji rzetelne
go dyrektora na pozycję szkod
nika, który dla osobistego celu 
naraża fabrykę na awarię a do
bro społeczne na zniszczenie; 
i zbyt w tych warunkach łatwo 
wywodzi Żielińskiego z powro
tem na stanowisko dzielnego 
dyrektora, i z nawiązką na ide
owe pozycje bohatera pozytyw
nego socjalistycznej pracy. A 
to przecie główny wątek „Ta
kich czasów“ .

Ale o jednym jeszcze nie na
leży zapomnieć: jest to sztuka 
doskonale zbudowana, autor 
nie tylko ze swego warsztatu 
nie wypuścił braku, ale dał 
produkt, skrojony podług naj
lepszych wzorów technicznych, 
oszczędny a celny w układzie 
dialogowego materiału, nieco 
rozrzutny lecz wybredny w uży
ciu ściegów dowcipu. Kon

strukcja komedii jest po prostu 
wzorowa.

Mając te wszystkie dane, nie 
trudno było zbudować przedsta
wienie sumienne reżysersko, 
sprawne aktorsko. Do scenogra
fa należy jednak mieć pretensję 
o zbytnią pobłażliwość dla wy
glądu mieszkania pani Doroty, 
a do reżysera o postawienie ról 
obu robotników.

Nie tylko bowiem Marian 
Łącz jest winien, że jego Czy
żyk jest zbyt kanciasty i ży
wiołowy (choć flegmatyczny 
w ruchach), zbyt w ogóle pry
mitywny. Czyżyk to chłopak 
obrotny i inteligentny — ina
czej by się w nim nie zakocha
ła tak dzielna dziewczyna jak 
panna Ela — ale wiemy o tym 
z tekstu nie z gry Łącza. Temu 
uzdolnionemu, sympatycznemu 
aktorowi ani chybi trzeba pło- 
dozmianu ról.

I chyba nie tylko Konrad Mo
rawski jest winien, że starego 
majstra Petrykę ujął jako sa- 
fandułę, któremu wnuki niań- 
czyć a nie brać się do racjona
lizatorstwa. Petryka to nie tyl
ko emeryt lecz i robotnik, o 
którym się mówi „stary ale ja
ry“ , pełen jeszcze temperamen
tu i poczucia wartości swej pra
cy. O ileż lepiej wypadłyby sce
ny z Petryką, gdyby w „natręt
nym petencie“  przejawiał się 
również żal z powodu lekcewa
żenia go przez dyrekcję.

Inne role wypadły jednak 
trafnie. Tadeusz Kondrat jest 
bardzo prawdziwym Zielińskim, 
zarówno wówczas gdy daje się 
ciągnąć przez stare, jak i wów
czas, gdy porywa go nowe; bar
dzo dobra gra! Czesław Wolłej- 
ko potrafi narzucić widzowi za
ufanie do talentu literackiego i 
rozumu Skupienia, a zatem wy
chodzi zwycięsko z próby w te
atrze zawsze ciężkiej Skupień 
jest zabawny, obciążony mie
szczańskimi reliktami, ale to pi
sarz Polski Ludowej a więc 
człowiek, dla którego „takie

czasy“  są i jego własnymi cza
sami. Wołłejko słusznie ukazuje 
w Skupieniu przede wszystkim 
jego zalety.

Najtrudniejszą rolę ma w 
sztuce Barbara Ludwiżanka. 
Ale wychodzi z niej zwycięsko. 
Postać pani Doroty — przeciw 
któfjąj kieruje się główny atak 
autora — kusi do łatwej gro
teski i obawiam się, że na nie
jednej scenie skusi. A tymcza
sem pani Dorota wcale nie po
winna mizdrzyć się powierz
chownie, rozśmieszać afektowa
nymi ruchami, pretensjonalnym 
ubiorem czy niegustownym 
uczesaniem. Chociaż bowiem 
pani Dorota wywodzi się z ro
du Dulskich, skojarzonego z 
Alicją z felietonów Grodzień
skiej, autor narysował ją świe
żym piórkiem, oczyścił z ana
chronizmów, uproszczeń i zbyt 
jaskrawych głupstw. Pani Do
rota jest postacią ostro saty
rycznie ujętą, ale nie grotesko
wo, co by osłabiło obraz jej spo
łecznej. szkodliwości, która ro
śnie proporcjonalnie ze zdolno
ściami Dorot do przystosowa
nia się, Upodabniania niemal do 
istot, mających swoje pozornie 
słuszne małe „racje“ . I taką 
Dorotę gra Ludwiżanka.

Dopełnia obrazu bardzo 
przekonywająca gra Feliksa 
Chmurkowskiego jako urzędni- 
ka-papierojada, zresztą sympa
tycznego i nie bez swoistych 
zalet urzędniczej pedanterii .(je
go niezawinionym kłopotom 
urlopowym szczerze współczu
jemy; tu się nie ma co śmiać, 
moi drodzy).. Krystyna Kar
kowska, acz nieco skrępowana, 
wzbudza ogólną życzliwość wi
downi dla roztropnej, poważnej 
panny Eli.

A więc: dobra komedia i do
bre przedstawienie. I zachęcać 
do jej obejrzenia nie potrzeba, 
widzowie sami się zachęcą 
Teraz chodzi jeszcze o to, aby 
pierwsza „jaskółka“ przywabiła I 
dalsze. JASZCZ I

Wystawa pt. „Realizujemy wytyczne 
ÍX  Plenum KC PZPR“

BYDGOSZCZ (kor. wł.). —
We Włocławku zorganizowano 
ciekawą wystawę pn. „Realizu
jemy wytyczne IX Plenum KC 
PZPR“ . Na wystawie włocław
skie zakłady pracy zademon
strowały nowe asortymenty ar
tykułów.

Na wystawie można m. in. o- 
glądać nowe urządzenia z dzie
dziny bezpieczeństwa i higieny

pracy. Spółdzielnia „Wspólna 
Praca“  przystąpiła np. do pro
dukcji osłon przeciwiskrowych 
odchytnych, wg. pomysłu racjo
nalizatorów Guziewicza i Gru
szczyńskiego. Na wystawie de
monstrowano szereg nowych 
asortymentów pochodzących z 
produkcji ubocznej.

(J .  K . )

W powiecie nowotomyskim 10 tys. mieszkańców 
uczestniczy w konkursie czytelniczym

POZNAN (kor. wł.). — Obok 
zobowiązań produkcyjnych za
pewniających szybszy wzrost 
produkcji rolnej, chłopi woj. 
poznańskiego pragną uczcić I! 
Zjazd PZPR zobowiązaniami 
służącymi do dalszego wzboga
cania życia kulturalnego wsi 
Wielkopolskiej.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje tu inicjatywa miesz
kańców wsi powiatu nowotomy- 
skiego, którzy zorganizowali 
252 zespoły czytelnicze, obej
mujące 10.011 uczestników.

O masowym charakterze kon
kursu czytelniczego świadczy 
najlepiej zgłoszenie 74-letniego 
Stanisława Kaczmarka, robot

nika rolnego PGR Ptaszkowo. 
Dziesięciotysięcznym uczestni
kiem jest 70-letni Marcin Doia- 
towski, członek spółdzielni pro
dukcyjnej w Wojnowicach. Ak
tywnymi organizatorami zespo
łów czytelniczych jest młodzież. 
Na terenie gmmy Grodzisk ^p. 
ZMP-owiec Władysław Wa
wrzyniak zorganizował 10 ze
społów czytelniczych obejmują
cych łącznie 100 uczestników, 
oraz zwerbował 47 uczestników 
indywidualnych.

W akcji umasowienia czytel
nictwa dobrej książki na wsi, 
drugie miejsce zajmuje w Po- 
znańskiem, pow. Konin, trzecie 
Gostyń. (m. g.)

Cenne odkrycia 
w aptekach zielonogórskich

ZIELONA GÓRA (kor. wł.).
Wiele cennego materiału do hi
storii powstania nauk farmace
utycznych w Polsce dostarczy
ły badania przeprowadzane o- 
statnio na Ziemi Lubuskiej 
przez dr. Stanisława Prania — 
kierownika Ośrodka Dokumen
tacji Farmaceutycznej w Kra
kowie.

Bogaty materiał znaleziono 
w aptekach położonych przy 
głównych ongiś szlakach han
dlowych.

W aptece nr 3 w Sulechowie 
znaleziono szkło laboratoryjne 
z XVII wieku produkowane w 
Krakowie.

W aptece nr 1 w Zielonej Gó
rze znajdowały się stare tygle, 
do wytapiania metali, oraz ja
szczurki suszone w kwiecie la
wendowym.

Szafy do przechowywania le
ków, zdobne w ręczne malowi
dła i kute zawiasy, stały w ap
tece nr 35 w Zielonej Górze. O-

gółem znaleziono ponad 250 
eksponatów wśród nich również 
wielkie spiżowe moździerze, 
prasy do nalewek, stare łyżki 
do wyrobu różnych syropów, ma. 
ści itp. Wiek ich przekracza nie
jednokrotnie 300 lat.

Odkryto również ciekawe do
kumenty dotyczące historii po
wstania niektórych aptek Zie
mi Lubuskiej. I tak np. apteka 
nr 1, nr 20 i apteka nr 35 za
łożone zostały w roku 1659. We 
Wschowie w wieku XVII i XVIII 
istniały 4 apteki publiczne i 2 
należące do lekarzy.

Apteka nr 6 „Pod Orłem“  
również we Wschowie założona 
została w roku 1607 Jej założe
nie potwierdził przywilejem Zy
gmunt III Waza.

Materiał historyczny znale
ziony w aptekach Ziemi Lu
buskiej stanowi cenny Vkład w 
całokształt prac, związanych z 
historią farmacji w Polsce, (s)

W  S T O L I C Y
Dom odzieży na M D M

Dziś na MDM rozpoczyna 
pracę Dom Odzieży Miejskie
go Handlu Detalicznego.

Wszystkie działy Domu 
Odzieży są dobrze zaopatrzo
ne w odzież od najtańszych do 
najdroższych modeli zarówno 
z przemysłu kluczowego jak i 
ze spółdzielni pracy. Znaleźć 
w nich można bogaty asorty
ment odzieży męskiej, dam
skiej, chłopięcej i dziewczęcej 
M. in. są tu płaszcze, jesionki, 
palta, pelisy, garnitury jedno
rzędowe i dwurzędowe od 320 
złotych, bluzeczki i suknie w 
cenie od 85 złotych. W osob
nych działach sprzedawane są 
również pojedyńczo marynarki 
i spodnie.

Urządzenie Domu Odzieży 
pozwala na jak najlepsze 
eksponowanie odzieży zarówno 
w szafach jak i na manekinach

T E A T R Y
A te n e u m  — Panna M a llcze w ska

— g. 19, P o ls k i — P o la cy  n ie  gęsi — 
g 19, K a m e ra ln y  — T a k ie  czasy — 
g. 19, L u d o w y  — C h o ry  z u ro je n ia
— g. 19. N a ro d o w y  — R zeczpospo
l ita  z a p ła c i — g 19, N o w y  — N ie 
s p o k o jn e  szczęście — g. 19, O pera
— T ra v ia ta  — g. 19, P ow szechny
— Ś w ie rszcz  za k o m in e m  — g 19 
S y re n a  — Na naszym  p o d w ó rk u
— g. 19, W spó łczesny — Ic h  czw o 
ro  — 18.30, N o w e j W a rsza w y  —
M agazyn  M a łg o rz a ty  C h a re tte  — 
g. 19, D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — 
S te fa n  C z a rn ie c k i i je g o  żo łn ie rz e
— g. 19, S a ty ry k ó w  — 7 śm ie ch ó w  
g łó w n y c h  — g. 19.30.

K I N A
M o s k w a  — A d m ira ł  U szako w  -  

g. 13.45, 16, 18.15, 20.30, P a lla d iu m  
—• M ło d e  serca — g. 13.45, 16, 18.15, 
20.30, P ra h a  — L u b o w  J a ro w a ia  
ser. I I  -  g. 14, 16, 18, 20, Ś ląsk  -  
L u b o w  J a ro w a ja  se r. I I  g. 14, 16, 
18, 20, A t la n t ic  — D e le g a t f lo ty  — 
g. 14, 16, 18, 20, P o lo n ia  — C zeka ł 
na m n ie  — g. 14, 16, 18, 20, S to lic a
— A re n a  ś m ia ły c h  — g. 14, 16, 18. 
20, W —Z  — R e w iz o r — g. 14.30, 17.15. 
20, I  Ma.) — Pod tu re c k im  Jarzm em
— g. 13.45, 16, 18.15. 20.30, O cho ta
— T a jn e  a k ta  f i r m y  „S o lw a y “  — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30, S y re n a  — 
W ie lk i O b y w a te l ser. I I  — g. 15.30, 
18, 20,30, Tęcza  — Z a g u b io n e  m e lo 
d ie  — g. 14, 16, 18, 20, L o tn ik  — 
S p raw a  do z a ła tw ie n ia  — g. 17, 19, 
O ls z ty n  (W l.)  — N ę d z n ic y  ser. 1 — 
g. 17, 19.

P O R A N K I
P a lla d iu m  — 15-le tn i k a p ita n  — 

g. 12. P ra ha  — J u b ile u s z  — g. 12, 
P o lo n ia  — R ep o rta ż  z trz e c ie j p ła 
szczyzny, P rze g lą d  s p o r to w y  3/53. 
M o skw a  S y m p fo ro p o l — g. 12.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
w ego  Z a rz ą d u  K in ,  W arszaw a , u l. 
J a g ie llo ń s k a  26, te l.  904-81).

R A D I O
C Z W A R T E K  17 G R U D N IA  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25. W iado- 

m ości 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04. 16.00. 
20.00. 23.00

5 10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
6.10 M u z y k a . 6.50 G im n a s ty k a . 7 20 
M u z y k a . 7.50 K a le n d a rz  R ad io w y  
8.00 M u z y k a  b a le to w a , 8.55 ..G rześ“  — 
o po w  A  C zechow a. 9.10 M u z y k a  
9.30 K o n c e r t  s o lis tó w , 11.05 A u d y c ja  
d la  k las  I I I  — o po w  pt. ..M ie szka ń 
c y  s ta re j s z o p y “ , 11.25 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i, 12.15 M u z y k a  lu d o w a

Wnętrza rozplanowane są tak, 
aby zapewnić maksimum wy
gody dla kupujących i perso
nelu. Sprzedaż odbywa się na 
powierzchni liczącej 2.900 me
trów kwadratowych. Dobranie 
odpowiedniego fasonu, roz
miaru czy koloru ułatwia fa
chowa obsługa i liczne przy- 
mierzalnle.

W domu odzieży znajduje 
się także specjalne pomieszcze
nie na urządzanie pokazów i 
rewii mód, oraz pracownia kra
wiecka. W zapleczu znajduje 
się dział techniczny, w którym 
brakarze przyjmują towar. Aby 
zapewnić odpowiedni asorty
ment towarów, w planach Do
mu Odzieży przewidziana jest 
bezpośrednia współpraca z 
przemysłem odzieżowym brąz 
ze spółdzielczością i sygnali
zowanie wytwórcom potrzeb 
rynku. (kw)

12.45 A u d y c ja  d la  w s i. 13.00 M u z y k a ,
13.30 K o n c e r t s o lis tó w , 13.55 P rz e r
w a, 15.30 D la  d z ie c i — aud  s ło w n o - 
m uzyczna  p ro f  B ro n is ła w a  R u tk o w 
sk iego , p t .Ś p ie w a m y  p io se n k i 1 
s łu c h a m y  m u z y k i" .  16.10 G lu c k : U - 
w e r tu ra  do o p e ry  „ I f ig e n ia  w  A u l l -  
d z ie “ , 16.20 K o n c e r t O rk . R ozgł. 
W ro c ła w s k ie j PR. 17.00 „Z  życ ia  
ZS R R “ . 17.30 M u z y k a  lu d o w a . 17.55 
S ta tk o w s k i: K ra k o w ia k  18 00 „ M i
k ro fo n e m  po k r a ju “ . 18.15 „M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h " , 18.40 A u d y c ja  po 
m ocn icza  d la  s łu ch a czy  szkó ł p o li
ty c z n y c h "  p t. „O  doch o d z ie  n a ro d o 
w y m "  cz. I  w  o p ra ć . K . Ł ask ie g o ,
19.00 A u d y c ja  „L a u re a tó w  I I  o g ó l
n o p o ls k ie g o  k o n k u rs u  śp ie w a czeg o " 
Teresa  Z y lis  — m ezzo-sop ran, 1915 
,.Na m ło d z ie ż o w e j a n te n ie " , 19 45 
A u d y c ja  d la  w s i, 20.28 W ia do m o śc i 
sp o rto w e . 20.34 M e lo d ie  w ę g ie rs k ie ,
20.45 „M ia s to  n o w y c h  lu d z i"  — ode. 
pow  J. D z ia rn o w s k ie j,  21.05 D la  
n a u c z y c ie li p ogadanka  p t. „W  s z k o l
n y m  g o s p o d a rs tw ie ". 21.20 K o n c e r t  
m u z y k i ra d z ie c k ie j,  22.00 M u z y k a  
taneczna . 22.20 A u d y c ja  o ks iążce  
W. Rzezacza „ P o w r ó t " ,  22.40 P o lska  
m u z y k a  k a m e ra ln a  — w  p ro g r . P a 
n u fn ik  — T r io  fo r te p ia n o w e .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia do 

m ości 5 05. 6.30, 7.55, 17.00. 21.00, 23.50.
5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e r t ,

6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  ra 
d io w y . 6.15 M u z y k a , 6.50 K oncert.,
3.00 M u z y k a  b a le to w a . 8.55 P rz e rw a , 
14.10 D la  k la s  I —I I  a u d y c ja  s ło w n o - 
m uzyczna  p t. „K o lo ro w e  F is ty ", 14.30 
D la  k la s y  V I — s łu c h o w is k o  J a n in y  
P o ra z lń s k ie j p t. „N o c  c z a rn o le s k a " ,
15.00 U tw o ry  na g ita rę , 15.10 „B ia łe
d y m y " .  —- fra g m  p ow . S y lw e s tra  
B anasia . 15.30 S ło w n o  .  m u zyczna  
a u d y c ja  d la  d z ie c i, p ro f . B ro n is ła w a  
R u tk o w s k ie g o  p t. „Ś p ie w a m y  p io 
senk i i s łu c h a m y  m u z y k i" ,  16.00 
W szechnica  R a d io w a , k u rs  I ,  w y 
k ła d  z c y k lu :  „D z ie je  p o w sze ch ne " 
p t. „P o w s ta n ie  n ie w o ln ik ó w "  R. 
K a m ie n ik a , 16.20 U tw o ry  S zostako 
w icza . 16.45 P og ad a nka  s p o rto w a , 
17.15 B e e th o v e n : S onata  fo r te p ia n o 
w a, op  10 N r  1 e -m o ll — gra  M ya  
del Lago , 17 30 „N a  w a rs z a w s k ie j 
f a l i " .  18.00 F e lie to n  l i te ra c k i,  18.10 
P io se n k i ra d z ie c k ie , 18 30 O d p o w ie 
dzi F a li 49, 18.50 K o n c e r t c h ó ru
R ozgł. W ro c ła w s k ie j PR. 19.10 Ra
d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  
p o c z ą tk u ją c y c h , 19.30 M u z y k a  1 a k 
tu a ln o ś c i 20.00 „D la  każdego  coś 
m iłe g o " . 21.26 W ia do m o śc i sp o rto w e , 
21 32 „S ło w n ic z e k  m u z y c z n y "  — a u 
d y c ja  s ło w n o -m u z y c z n a  w  o p ra ć  
J. W a ld o r ffa . 22.00 „G o d z in a  p ró b y "  
— ode. o p o w  H. R u d n ic k ie j,  22.20 
B ize t — S y m fo n ia  c -d u r .  22.49 M u 
zyka  o pe ro w a .

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j R e d a g u je  K o m ite t . N a k ła d e m  RSW  „P ra s a “ . R e d a k c ja : W arszaw a , D om  S łow a  P o ls  k ie g o , u l M ie d z ia n a  11 T e le fo n y : C e n tra la  8-34-01, 8-34-02, 8-34-03, 8-34-04, 8-34-05 R ed a k to r N acze ln v  R-17-ns 7 * * o „  •>,
S e k re ta : z R e d a k c ji 8-96-65. D z ia ł id e o lo g ic z n y  8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  8-97-37. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-96-54 D z ia ł e k o n o m ic z n y  8-43-08 D z ia ł ro ln y  8-98-78 D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-24. D z ia ł l is tó w  1 in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia ł s to łeczn y  8-71-82 T e !e fo n v  n w n e  R . S Ł  m  « U S T
m - .k i  p re n u m e ra ty :  Z a m ó w ie n ia  : w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z leconą  p r z y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  pocz to w e  o ra z  lis ton o sze  -  cena p re n u m .: n ties. -  5 z ł, k w a r . — 15 z ł. p ó łro c z n ie  -  30 z ł, ro c z n ie  — 60 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  z a k ła d o w a  n r z v im „ to
i  D e le g a tu ry  P P K  „ R u c h "  — cena w  p re n u m . z b ió r . m ieś. — 3.50 z ł. In fo rm a c ji  w  s p ra w ie  p re n u m . o p ła c a n e j w  k r a ju  ze z lece n iem  w y s y łk i  za g ra n ic e  u d z ie la  o ia z  z a m ó w ie n ia  p rz y jm u je  P P K  „ R u c h "  W -w a . S re b rn a  12, te l. 8-61-01, «-'»= "= . . ,.v . w szystK te_ m ie js c o w e  u a a z ia ty

B  1 Z a k ła d y  G ra fic z n e  D om  S łow a  P o lsk ie g o .
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o-Uo-05. A d m in is t ra c ja ;  W arszaw a, W ie js k a  12, te l. 3-00-81.
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